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Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (ins >raty) uprasza się nad­
syłać franco 'do A duin istraey i Nowej Reformy w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nicopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów n ń  frankowanych nie przyjmuje się.

lie lc o p ism ó i/’ n a d s y ła n y c h  I łe d a k c y a  n ie  zw r a c a .
Adres R edakcyi i A din inislracyi: Ulica ćw. Jana Nr. 13.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zam iejscow ą :  A dm inintracyt „Nowej R e fo rm y  i wszystKi- urzędy pocztowe; 

m iejscow ą i A dm inistracja  „Nowej Reformy". — Magazyn nowo.ci F. A. G rigara i Główna 
trafika w R ynku ; — C. Krakowskie koncesjonow ane biuro (Silberstein) plao L' aryack' do. p. 
Ozynoielu — Handel Z. Skalskiego w Sudennica ih, — H anoel Kuklińskiego w Gal. S n u  sa­
nie — Handel J . Bajera przy ulicy G iodzdej. — O głoszen ia (inseraty) przyjm uje Adm ini­
s tra c ja  za opłatą  on miejsca wiersza drobDem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za katdy 
następny raz po 5 ceat. N adesłane (na  3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ot. za Łażdy raz. O głoszenia do ,R eform y" (prospekta, oyruularie, 
og łoszejia  itp .) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejsoowyeh, a  S# eent 
od 100 egzem, dla miejscowych prenum eratów . — .Należytosć uprasza się naprzód nad esła ł 
przekazem pocztowym. — O głoszenia i prenum eratę przyjm ują: W e Lwowie Ag. 
„Nowej Reformy” w księgarni F . H. Richtera (A ltenberga); — W  Tarnow ie handle: .T. D .- 
long i Kam iia Baum a; — W  R zeszow ie księgarnia J .  A. P e lla ra ; - W  P rzem yśl n B. 
Doskoski i Spółka; — W  T arn op olu  księgarnia Ł. G ileczso; — M  W ied n iu  pp. Haa- 
senBtein & Vogler (także w Hamburgu, F ran sin rc ie  nad Menem, Berlinie, L ipsku Bazylei i 
W rocław iu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Ham burgu. Monachium 
i N orym berdzie) W  P aryżu Księgarnia L uiem burgska 3 rue des Grands Augustine i So- 

cietł M uiuelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  direoteur. Rne C aum artir 6

Z rosyjskiej korespondencyi dy­
plomatycznej.

D eutsche Re.ue zamieszcza w październ iko­
wym zeszycie lis t a  raczej m em oryał, pisany do 
ks. Gorczakowa przez niejakiego Iw ana Paw ło­
w icza G. . . .  z K onstantynopola. D ata lis tu  nie 
podana dokładnie — 7 listopada 187. — zdaje 
się jednak , że p isany  pn zaraz po kongresie ber­
lińskim , zatem  w roku 1S78. A utor, widoczni© 
zręezny agen t polityczny, .  przytem  p a try o u  
rosyjski w rodzaju tych, których patryotyzm  wy­
raża się zaborczością —  rozpoczyna od ubo lew a­
nia, że owoce trak ta tu  San Stefan© zniw eczyła 
„konfereneya" berlińska, be w f n tk o  na nic, 
póki „nie m am y C arogrodu". O m a n  aaś n ie­
szczęściu w in ien  tylko B ism ark — k tórego  au­
tor kilkoma rysam i charak teryzuje, t  Ciem pisze 
d a le j :

„Tu w K onstan tynopolu  w yciągnąłem  jak  po­
lip ram iona n a  w szystkie itrow y — ale zdaje 
się, że polityka ehorego człow ieka robi się gdzie­
indziej. P an  R. je s t mocno zam knięty  i p o a  :mo, 
że w Ildis-K iosku je st on persona gratissima, 
przybiera takie p o zo ry , jak  gdyby  nikom u 
wody nie m ógł zam ącić —  a jed n ak  sądzę, 
że on w łaśnie je s t doradcą który nasze pla­
ny  krzyżuje, albo innych  am basadorów  in s tru ­
uje i wydaje im hasła. Od A nglików  nie mo 
żerny się spodziew ać życzliwości, przynajm niej 
nie w spraw ach  w schodnich. F ra n cy a  je s t jesz­
cze zanadto słaba, a je j w pływ  je s t sparaliżo­
w any przez N iem eów, tyeh bohaterów  dnia. Zo­
baczymy. czy pew nego dnia N iem cy nie zaleją 
adinin istracyi, wojskowości i skarbowości chorego 
człow ieka tu nad Bosforem. Coś podobnego w s i 
tu  w pow ietrzu , barom etr niem iecki bowiem  stoi 
tu  na p iękną pogodę, podczas gdy m oskiew ski 
spad ł niżej zera. G dybyż jeszcze is tn ia ła  potężna 
F rancya , której ponad N iem cy m oglibyśm y po­
dać r ę k ę ! A le jestesm y sami, i m usim y sam ot­
nie na drodze naszej postępować. N i e  m a m y  
w E u r o p i e  a n i  j e d n e g o  s z c z e r e g o  
p r z y j a c i e l a ,  z w yjątkiem  tylko, gdyby F ra ń  
cya znow u pow róciła do daw nej potęgi daw- 
negu blasku, czego jednak  pod repub likańską 
form ą rządu  n igdy  nie osiągnie, ponieważ we- 
w nętrzuem i walkami s tronn ic tw , ro ja listyczn jch , 
bonapartystyeznych i republikańsk ich  skazana je s t  
do pozornego tylko na zew nątrz życia.

„A ustrya  w pływ em  niem ieckim  partą będzie 
do tego, żeby nam  w spraw ie spadku po cho­
rym  człow ieku zagrać parol —  a naw et zdaje 
się, jakgdyby nad D unajem  ju ż  się oswajano 
z _ myślą zachodnio-słow iańsŁiego państw a pod 
dom em  habsbursko-lo taryńskim . Jeżeli tak —  to 
rach u n ek  niem ieckiego kiełbaśnika (tak  au to r na 
żywa system atycznie N iem ców ) je st bardzo sp ry ­
tny, gdy oblicza, że A ustrya wraz z tym  spad­
kiem  obejmie zarazem  n ienaw iść  m oslem itów  
przeciw  M oskaiora. T a k ! gdyby tylko nie to, że 
ludność półw yspu bałkańskiego sk ładają  nasi 
bracia słow iańscy, za k tórych  uw oln ien ie od 
ja rzm a tureckiego k rev  nasza kilkakrotnie sp ły ­
n ę ła ! Tym czasem  m usiałaby A ustrya  p o r z u c i ć  
d u a l i z m  n a  r z e c z  s w o i c h  S ł o w i a n .  
Póki to nie nastąpi, i póki W ęgrzy są podporą 
N iem eów  w A ustry i — póty m am y w A ustryi 
najniebezpieczniejszego przeciw nika na B ałka­
nach. Będzie się ona powoli pchaó ku ege jsk ie­
m u m orzu , i tak posuw ając się na w schód 
otw ierać sobie drogę do K onstantynopola.

„P rzeciw  tem u m usi Rosya ściślej ku sobie 
pociągnąć ludy półw yspu bałkańskiego, a p rzy ­

najm niej Serbów, Bułgarów  i Oz.irnogórców, k tó ­
rzy i tak są już do Das przyw iązani. B u ł g a -  
r y a  idusi otrzym ać księcia, rosyjskim  in teresom  
oddanego, a dobrze by było, żeby now e wojsko 
bu łgarskie o trzym ało od nas instruk to rów , ażeby 
już wojsko bułgarskie mięło rosyjskie pozory i ro­
syjskiego ducha, i utw orzyło w ten  sposób etap. 
straż przedn ią przeciw  K onstantynopolow i. B u m u -  
n i a pomim o isto tnych  usług, jak ieśm y jej od­
dali, je s t jednak  bardzo w ątpliw ym  sprzym ie­
rzeńcem . W n i e d a l e k i e j  w .oj n i e ,  j a k ą  
p r a w d o p o d o b n i e  z A u s  t r y ą i t f u  r c y  ą 
b ę d z i e m y  m u s i e l i  p r o w a d z i ć ,  może nain  
Karol I  ła tw o przysłać lis t rozwodowy i wojsko 
swe nad P ru te m  ustaw ić, zam iast z nam i razem  
m aszerow ać — od tego bow iem  je s t on H o h en ­
zollernem , a polityczne wskazówki postępow ania 
bierze z B erlina. Ś c i ś l e j s z e m u  p r  z y b U  - 
ż e n i u  s i ę  R u m u n i i  d o - A u s t r y i  n a l e ż y  
n a  w s z e l k i  m o ż l i w y  s p o s ó b  p r z e ­
s z k o d z i ć .

„Serbia, a przynajm niej M ilan  je st w edłujt 
wszelkiego praw dopodobieństw a na najlepszej 
drodze odw rócenia się od spraw y narodow ej 
i p rze jśe ia  do obozu austryackiego. To je st 
wdzięczność za rok 1876. G dybyśm y już  wUtttyi 
byli rozpoczęli wojnę, byłoby dla 'nair Jk>l 
a ju ż  wówczas W k. M ości w yłożyłem  p o i ody, 
w skazując na niegotow ość Turcyi do w ojny. W a­
hanie się z naszej strony- zam ieniło  ów fak t d o ­
konany, k tórym  wówczas m ożna było E uropę 
zasKoezyć, w m oralną klęskę. I  k t ó ż  n a m  z a ­
r ę c z y ,  z e  z w o l n e j  B u ł g a r y i  n i e  z r o  
b i m y  s o b i e  k i e d y ś  w r o g a  — p r z e c z u y  
w a m  b o w i e m ,  ż e  p a n a i a w i z m  p o ł u A  
d n i o w y c h  i z a c h o d n i c h  S ł o w i a n  t r w a  
t y l k o  t a k  d ł u g o ,  p ó k i  r u b e l  r o s y j s k i  
r o z g r z e w a  i c h  u c z u c i a .  Jed y n y m , na k tó­
rego- m ożna się spuścić, je s t  N ik ita  — ale zbyt 
on jest słabym  i prędzej czy później otoczony 
będzie przez A ustryę, już bowiem są objawy 
wojskowej akcyi ze strony  A ustry i. z Dalm acyi 
i z K roacyi. F ilipow icz skoncentrow ał wojska. 
M iałżeby już  teraz nastąp ić  podział spadku ?

„B łędem  było, że B ułgary i nie przyłączono do 
Serbii, może z F .o trcm  K arageorgew iczem . jako 
panującym , który b y -lly  Rosyi w dzięczniejszym  
od M ilana, k tórem u n a  trzy  kroki nie w ierzę. —  
Gdy B ułgarya otrzym a w łasnego księcia, jestem  
tego, jak  dwa a dw a są cztery, pew ny, ze p rę ­
dzej czy później, M ilan będzie odgrywać ro lę  u- 
persouifikow anej serbskiej tradyeyi, zachęcony do 
tego przez A ustryę, ażeby z T urcyą wojnę roz­
począć, przyczem by A ustrya skorzystała ze słabości 
jednej lub drugiej strony , ażeby się o krok zbli­
żyć do Saloniki. Jeże li A ustrya zajm ie Bośnię i 
H ercegow inę albo i co więcej jeszcze, to inne 
państw a, jak F rancya , W łochy, ze swej strony  
także za w zorem  A nglii i A ustry i żądać będą 
kom pensaty , pom ijając już  Grecyę, k tó ra  znowu 
prześpi chw ilę korzystną. Raz jeszcze pozw aiam  
sobie pow tórzyć: M u s i  b y ć  s t w o r z o n a  k o -  
a l i c y a  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  a u t o n o m i ­
c z n y c h  n a  b a ł k a ń s i u i n  p ó ł w y s p i e  p o d  
z w i e r z c h n i c t w e m  R o s y i ,  c h o c i a ż h y  
m i a ł o  c o  c h c e  k o s z t o w a ć .  Serbię m usim y 
kom pensatam i od starej S erb ii n a  naszą stronę  
przyciągnąć.

„P roszę takie instrukeye posiać dla N . w B., 
porozum iałam  się tu z N ,  i o c z e k u j ę  d a l ­
s z y c h  i n s t r u k c y , '  co do W ło c h ,  a w z g lę ­
d n i e  d l a  Italia  t» red in ta , p o n i e w a ż ,  j a k  
W . Ks.  M o ś ć  s ł u s z n i e  z a u w a ż a ł ,  z a ­
w s z e  j e s t  d o b r z e ,  g d y  n a s z e m u  p o ś r e ­
d n i e m u  p r z e c i w n i k o w i  u r o s n ą  z d r u ­
g i e j  s t r o n y  n i e p r z y j e m n o ś c i . ”

Dalsze ustępy  są m niej ciekawe, i odnoszą się 
do różnych osobistości politycznych w K onstan ­
tynopolu. L is t Kończy się pokorną uwagą, że do- 
tacya pięciu tysięcy rubli je s t  dla au to ra  listu  za 
małą.

K o m m  Jot ni Ruiny".
'Óh? ------

*1 a r s z a t w ,  1 listopada. 
N iezm iernie w ażn eg o , -ołfa^ powolnego p rze­

w ro tu , odbywającego się  w Laszem społeczeń­
stw ie, jestesm y  św iadkam i, a  żgf&zem spółdzia ła- 
.CŁami: dem okratyzujem y s ię !  N ie  je stto  by­
najm n ie j stronniczy  w ykrzyk tr tu m fu , ani też pu­
sty  frazes, g ran a t d z ie n n ik a rk i, rzucony dla 
w zbudzenia przem ijającego popłochu, żywszego 
piór polem icznych ruchu. —  B ynajm niej! Jestto  
poprostu  s tw ierdzen ie  faktów, w yw ołanych  nac i­
skiem  okoliczności dz 'ejow ych, niezłom nego pra­
wa determ in izm u historycznego, lub woli bożej. 
T ak  czy owak to nazw iem y, o nazw y nam  nie 
[Ohodzi, niem niej jed n ak  zgodzić się m usim y ns 

faLt coraz szerszego rozprzestrzen ian ia  się 
prądu.

Gdzie rylko Uenria polska sięga, w szędzie s ły ­
chać jedno  i to samo niewola,, ucisk! W yna-a- 
daw iać, w ydziedziczać, niweczyć —  oto hasła  
ńa^zycb ciemięzców.

P rzyrodzony  każdej istocie in stynk t zachow aw ­
c z y  każe nam  .bronić naszych gn iazd , naszej 
m ow y... Lecz cói 7 U m ysłow o zw yrodniali potom 
kowie wielkich rodów, ucom iDąiący się na każ­
dym  kroku o swe arystokratyczne praw a, m n ie ­
mający, że oni to w yłącznie pow inni stać na cze­
le narodu, jako bezsprzeczni jego  przewódcy 
i stróże w ielk 'ej tradyey i... ci w łaśn ie panow ie 
wyciągają dziś pierw si żebraczą rękę do wroga, 
ofiarują sw e ziemie na cele kolonizaeyi g e rm a ń ­
skiej ! — Bolesne to m ezm ierrie , lecz może ma 
i dobre strony . —  Im  predzej bowiem  spadła 
lw ia skóra, ukazując kryjące się pod n ią  stw orze­
nie —  tein lep ie j. — Ci, k tórzy  w ierzyli jeszcze 
w złudne blaski m niem anego splendoru  i w iel­
kości, m ogą dow odnie przekonać się co one b y ­
ły  w arte. —  Zostanie zapew ne jeszcze spora l i ­
czba wielbicieli w ielkapańakioj klam ki, lecz tych 
w rachnbę nie bierzem y : dla nich dom , gdzie 
dobrą pieczeń dają, będzie zawsze synon im em  oj- 
czyzny, służalstw o lo& I  ta ien ie  w ew nętrznych  
przekonań  —  p racą  "koło dom a spółeclrfggo.

D ruga cząstka społeczeństw a, zw „na jego  inte- 
ligencyą, walcząc w ytrw ało  w obronie narodow o­
ści, spostrzega — iż walka n ie  oparta  na fakty­
cznej sile grozi p rzegraną, że m ilionom mogą 
staw ić czoło tylko m iliony ... T u  w ystępuje Ra 
w .dow nię ow a w ielka szara masa, do tąd , jeżeli 
nie zapom niana, to w ielce lekceważona, po tężna 
nie uczuciowym  patryocyzm em , lecz gorącem  
przyw iązaniem  do kawałka swej ziemi, swej m o­
wy, sw ych obyczajów — występuj© lu d _ — Zw rot 
więc dc ludu, jako d o je d fn e g Ó  sposobu ratunku , 
do zbliżenia Mę z nim  staje s ię Z naczącym  sym- 
n to m a tem doby obecnej 7ih|iżenie i n  je d n ak  nie- 

' prędzej stanie się możliwem , aż się z ludem  za 
poznamy, a w yznajm y szczerze, że lud  ten  zdaje 
się nam  być jakąś terra i incognito, św iatem  od­
rębnym , od tysiąclecia rozw ijającym  się obok nas, 
bez naszej niem ał o tern św iadom ości... M arstw a  
narodu, m yślę tu o naszem  ziem .anstw ie, która- 
by najłatw iej przyczynić się m ogła  J c  zw alenia 
chm sk.ego m uru , dzielącego te  dw a św iaty, jak ­
że się dotąd zachow uje? O o  zapatrzona w p rze­
szłość, radaby panow ać i nie muże zgodzić się

m yślą, iż czasy te  bezpow rotnie m inęły . —  
Cbłop dla niej nie je s t  w praw dzie rodzajem  in ­
w entarza roboczego, nie p rzes ta ł jednakże  być 
jeszcze istotą, stojącą o ty le s topn i niżej, że c h y ­
lić się do niej uw ażają za w styd praw ie. —  Do­
praw dy, chyba tylko m ianem  dziw nego ogłupie­
nia godziłoby się nazw ać tą  n iepo jętą  politykę 
abstynencyi, ja k ą  obyw atelstw o nasze prowadzi.

P raw odaw stw o w łączyw szy dw ór do pm inv, 
pozwala mu w yw ierać w pływ  na spraw y gm inne, 
dopuszczając obyw ateli do sędziostw a gm innego, 
toruje im  niejako drogę do poznania potrzeb, 
trosk, jed n em  słowem  życi» ch łopka... A jed n ak  
lite ra ln ie  n i e m a  posiedzeń gm in n y ch , w k tó ­
rych  braliby udział obyw atele, urząd zaś sędzio­
wski, o p iastow anie którego tak  się dobijano 
w początkach reform y sądowej —  coraz m nie; 
znajduje te raz  am atorów . — Pow odem  tego 
są jakoby  w ielkie trudy , z n im  połączone, są- 
dzićby jednak  należało, że raczej lenistw o i naro­
dow a nasza w ada rzucania się z zapałem  do n o ­
wości i nag łe  z tego zapału  estyganie.

Góż za rezu lta ty  przynosi tak ie postępow anie?  
Z apraw dę sm utne. G m iną rządzi p is a rz . najczę­
ściej m a-na krea tu ra  służka m oskiew ski, w łada­
jący  tym  językiem , przy pom ocy s tra z a isa  ziem ­
skiego, odstaw nego sołdata.' W 8zvstkiem i zaś gm i­
nam i w powiecie trzęs.e  nacze ln ik  p o w ia tu ; je s t 
on fu n ieogran iczonym  w łaacą. Z sądam i gm in­
nym i dzieje się podobn ie : w braku kandydatów  
na sędziów, zostaje m ianow any sędzią z urzędu, 
albo M oskal, dla którego już naw et matusska 
R o sija  przesta ła  być pobłażliw ą za rozm aite sp raw ­
ki, albo tu tejszo-krajow iec, wielce podejrzanej war 
tości m oralnej. I dziw ić się tu , że lud nasz pod 
w pływ em  takich czynników  dem oral żuje się szyb­
ko , a sta tystyka przestępstw  w ykazuje zatrw aża­
jący  postęp.

N iezaw odnie więc w ażne zadanie m ają ci przed 
sobą, k tórzy radzi by wsuazać drogę do ludu , do 
poznania g o ,  do dopięcia sw ych celuw z n im  i 
przez niego.

D em okratyczny  tygodnik  Głos, liczący miesiąc 
istn ienia, obiecał w ejść na tę drogę, ale m ało j e ­
szcze w tym  k ierunku  w ykazał. Sądzim y, iż z 
ezasem  będzie le p ie j , no tu jąc teraz z zadowole­
niem , że tygodnik ten  ogłasza konkurs na opra­
cow anie m onografii gm iny  polskiej. Za najlepszą 
uznana praca m a otrzym ać is j ic d ę  w  kwocie 
250 rubli. W ielce ciekaw y tem at konKursowy po- 
w in ienby  zachęcić naszych  socyologów i e tn o g ra­
fów do w spółubiegania się o nagrogę.

Oo do zapow iedzianego czasopism a W isła  to­
czą się obecnie narady  co do jasnego  określenia 
k ie runku , jakiego m a się  trzym ać, i form y, w  ja  
kiej m a w ychodzić. W ed łu g  wszelkiego praw do­
podobieństw a będzie to m iesięcznik, o charak terze 
popularnym , pośw ięcony in te reso m  m ałej w łasno­
ści ziem skiej, a w ięc an ty teza  N iwy, org&nn . w o­
jującego w obronie w ielkich. posiad ło śc i.-* *

Je d n em  słowem przew ró t w po jęc ia c h , s ta ­
nowczy ro zb ra t z daw nym  irog ramem p ia c j o r­
ganicznej, zw rot do lu a u T  staję się  coraz wido- 
c z n e jszy m . P rąd  ten  T u d o r; w pojęciach i libe 
rainość, gn iew a bardzo w arszaw ską filię w aszego 
Czasu — Słowo. „Jest to  chwilowy obłęd  pu­
bliczności —  w oła ono —  poroniony płód. k tóry  
m e w ahają się ro zp o w sz e c h n ić  wydaw cy, tłóm a- 
cząc się pofrupem , je s t literacką ż o łrd .ir  i zgu­
bnym  siew am , k tóry  m iejm y nadzieję nie przyj­
m ie się n a  zdrow ej roli, je s t  literack iem  bałagul- 
B tw em , któ em u k ry tyka pow inni- staw iać zapo­
rę " . N a  całą tę  litan ię  w ym ysłów  św ietn ie odpo­
w iedział Bolesław  Prui. w swej ostatn iej k ronice 
tygodniow ej w Kuryerzr Warszawskim.

'd a w a ło  s ię ,  iż  ucisk m osk iew sk i doszedł u

nas do najwyższej potęgi i chyba dalej nie pój­
dzie. —  N ieste ty  je d n ak  zdaw ało się to tylko! 
Ucisk staje się coraz dotkliw szym , tendeneye ru- 
syfikaeyjne w ystępują zaraz silniej z dziw ną za 
ciekłośoią w rogiego usposobienia du wszystkiego, 
co polskie.

P rzed  dw om a tygodniam i m in iste r spraw ied li­
wości z jechał tu  na rew izyę sądow nictw a. M imo 
to, iż w oddziałach prow adzonych przez M oskali 
nic znalazł w ybitniejszego porządku, aniżeli w od­
działach prow adzonych przez Polaków , d la  p ie rw ­
szych n r a ł  n a  ustach w yłącznie niem al pochw ały, 
dla d ru g ich  — nagany  — R ezultaty  tej rew izyi 
nie są jeszcze wiadom e, w yjaśnią się one zape­
w ne dopiero  po N ow ym  R oku, przy corocznych 
nom inacyach. —  W  każdym  razie nie będ" one 
dla nas wesołe. I  z tycn  n ie licznych  posad, ja ­
kie obecnie Polacy zajm ują, zostaną pow oi, wy­
p arc i, a na ich  m iejsce nap łyn ie  now a falanga 
proswietitelej. — D la nas znajdą się także posady, 
lecz n ie  w ojczystym  kraju. Dowodem  tego no- 
m iuacye dw óch sekretarzy  tu te jszych  sąaów  n a  
sędziów  śledczych: jednego  do M inusińska. w© 
w schodniej S v b e rv i, d rug iego  do ufim skiej gu- 
bernii. W esołe okolice!

Warsz. Dniewnik pom ieścił nowe curiosum 
m oskiewskiej logiki i m achiaw elstw a. J e s t  to  ko- 
m u n iia t urzędowy tej m niej więcej treśc i „Po­
nieważ w osaazie r oinej, dla m ało le tn ich  p rze­
stępców , S tudzien ice, okazały się pew ne n iepo­
rządki w adm im siracy i zaKładu. ku rato r oseręgu 
naukow ego uznał za n iezbędne w prow adzenie w y­
kładu w szystkich przedm iotów  w języku  ro sy j­
sk im ". Ciekawa zapraw dę log ika! Poniew aż ko­
wal zaw inił, w iec ślusa^ca pow ieszono Nad w p ły ­
wem  zaś kształcen ia m ało le tn ich  przestępców  po 
m oskiewsku na porządek w adm in istracy i zakła­
d u , m ożnaby rów nie dobrze głow ę ła m a ć , jak  
nad nieKióremi tem aiam i, zadaw anem i do ćwi­
czeń w tu te jszych  g im nazyacn, w rodzaju: O w p ły ­
wie dziegciu na cyw ilizację ludzkości.

W ystaw a nasion, urządzana sta ran iem  M uzeum  
przem ysłu  i rolnictw a, udata się, m ożna pow ie­
dzieć, św ietn ie. L iczba i dobór okazów wykazują, 
że choć rozporządzam y m ałym i środkam i, dąży­
my w ed ług  sił i m ożności za postępem  w tym  
k ierunku. — N a w ystawie zaprodukow ały się obie 
pracow nie M uzeum  s ta c ja  oceny nauion, Drowa 
door a przez dr. S sm połow skiego i p iaco w n n . 
chem iczna p. M illicera. Obie pięknym i w ynikam i 
swej po ży teczn e j, acz kró tkotrw ałej działalności 
zasłuży ły  sobie n a  ogólne uznanie.

T ea tra  nasze p iacu ją  żwawo. Sezon je s ie n n o - 
zim ow y znajdu je się  w rozkw icie. Co tydzień  
niem al w idzim y p rem ierę . P ią tek  każdego tygo­
dnia pośw ięciła reżyserya dramatów:, seryo, lecz 
p iątki owe n ie cieszą się jakoś pow odzeniem . —  
K rytyka łzy  wylewa nad  obojętnością pub liczno­
ści, przypisu jąc ją  upadkow i u nas  doDrego sm a­
ku. P osądzenie to, m niem am , je s t n iesłusznem , 
gdyż objaw te n  w ystępuje nietylko u nas lecz 
daje się  zauważyć we w szystk ich  tea trach  euro­
pejskich . P rzyczyną zaś tego  n ie tyle upadek  po­
czucia piękna, ile raczej ciężkie w arunk i życiowe 
doby obecnej, k tóre w zruszają organizm  człow ie­
ka. zm uszają go d o sz u k a n ia  um ysłowej rozryw k i 
i w ypoczynku a n ie’ now ych w zruszeń. J .

Prasa warszawska

Bardzo trafne uw agi pod adresem  naszy h  a- 
postołów  reakcyi w ypow iada w  Kuryerze Warsz. 
P rus. Biorąc pochop z polem icznego ataku Słowa 
w ym ierzonego n a  nowoDowstafy Głos, P ru s  —

SERCA GOŁĘBIĘ
________ i

ZWYKŁE ZDARZENIE.
Z francuskiego 

p r z e z  G . d e  fP e y re b ru n e .

11 (.Ciąg dalszy.)

O dw róciła się na odgłos kroków z lekkim  o- 
krzykiem  i chciała zam knąć okno, lecz jo H an ­
nibal przy trzym ał a Scypion stojąc tuż za je j 
plecami, u jrza ł t]’lko profil jakiegoś m łodziu ­
tkiego blondyna, pospiesznie spuszczającego storę 
w okuie, po drugiej stronie podworka. D ziedziń- 
ezyk był tak wąski w tem  m iejscu, że z okien 
przeć,w legfyeh, wychyliwszy się. ręce m ożna by­
ło praw ie sobie podać

— Z kim rozm aw iałaś? — zapy ta ł gw ałtow nie 
H annibal.

M ilcia j ©4 ochłonęła. P odn iosła  oczy spokojne, 
choć pow nem  w yzyw ającem  spo jrzen iem  i 
rzekła:

— Z naszym  sąsiadem , rytow nikiem  p. M ar­
celem , który od n iejakiego czasu popraw ia m o­
je rysunki.

— Od niejakiego ezasu ?  — w ybełko tał Scy­
pion.

— Tak, praw ie od czasu, gdy przestałam  u- 
czę8zczaó do pracowni.

— I  on tu przychodzi ? — zakrzyczat H an ­
nibal.

—  A ni razu tu  n -e był.
i j t  Jakże więc mógł. •
— W idzieliście jak . Podaw ałam  m u je  przez 

oKno.

— N ic n  im nie m ów iłaś o tera* — w trąc ił 
Scypion z cierpli im w yrzutem .

M.ileia n ic  nie odpow iedziała, H ann iba l się o- 
dezwał:

— Taka znajom ość nie przystoi —  dla m łodej 
panny .

— Dla czego? —  spy ta ła  M ilcia łagodnie.
Dla tego... że m łoda jianoH... m łoda osoba.,

Tu u tknął. N ie m ógł słów  znaleźć dla w yra­
żenia sw oich myśli, bo .przeszkadzała m u w tem  
M ilcia patrząea m u prosto w oczy z półuśm ie­
chem  na ustaoh.

Scypion przybył m u na pom oc:
— My jesteśm y —  rz e k ł,  — za ciebie i za 

tw oje postępow anie odpow iedzialni. Okno więc 
to zostanie zab ite ... i Koniec.

—  I koniec! — pow tórzył H ann iba l z wiel- 
kiern w zru szen iem , dostrzeg ł bowiem , że M ilcia 
na tę pogrożkę pobladła,

—  Oh, przecież ja  nic złego nie robię 1 — 
szepnęła Milcia, k tórej się już na płacz zbierało.

— Kto tam  w ie 1
—  Oh 1 — ję k n ę ła  Milcia, jakby  ugodzona 

w samo serce.
I  w ybuchła w ielkim  płaczem .
B racia spojrzeli na siebie za w sty d z en i, odczu­

wając obaj srogie w yrzuty sum ienia, tak, jak  gdy­
by byli M ilcię zbili n iem iłosiernie, skatowali, po ­
kaleczyli. Teraz ona z ich w in y  p łacze... tegoż 
jeszcze było potrzeba! G niew  ich  stopniał już, 
rozpływ ając się w boleść n ie zm ie rn ą ; oddaliby 
teraz w szystkie skarby św iata, by tnódz ją  pocie­
szyć. P rzybliżyli się obaj do siebie, blisko, bardzo 
blisk o. jakby każdy z n ich  w łasną myśl w oczach 
b ra ta  w yczytać p ragnął, nyśl nad wszelki wyraz 
bolesną, k tó ra  przeeiągała ich  rysy jak  na to rtu ­
rach a w argi «  nerw ow e WDrawiała drżenie. 
M ilczenie złow rogie trw ało  d ługo , przeryw ańe 
tylko serdeeznem  łkan iem  dziewczęcia. N akoniec 
Scypion p rzesunął gw ałtow nie ręką  po czole, 
w estchnął jak b y  Hn*/ duszę  wyzionąć, -spojrzał

raz jeszcze w źrenice b ra ta  załzaw ionem i oczyma 
i jakby  go kto śc iskał za gardło, z nadludzkiem  
w ysileniem  w yszeptał żałosnym  przeryw anym  gło­
se m :

— M y nie m am y praw a jej d ręczyć... Z resztą 
ona... o n a ... onaby nie zniosła w ielkiej boleści!.. 
Co innego ... m y !...

—  S łu szn ie !— potw ierdził m u g łucho  H a n n i­
bal, jakby  się d ław ił tem  słowem .

Scypion zbliżył się tedy do płaczącej i jak  
m ógł najłagodniej z a p y ta ł:

—  Jeże li go kochasz, M ilciu... ro trzeba nam  to 
powiedzieć.

H ann iba l pięści zac isn ą ł, ale p o p arł rów nie 
łagodnym  to n e m :

— T rzeba Milciu.
M ileia u k ry ła  tw arzyczkę w obie dłoni i, drżące, 

od w zruszenia 1 jeszcze m ocniej p łakać zaczęła. 
V\ łosy  rozplecione sp ływ ały  w  n ie ładzie po jej 
m ałych rączkai-.h.

Seypion zapy ta ł jeszcze łagodniej, z spokojem  
m ę c z e n n ik a :

— Pow iedz nam  p rz y n a jm n ie j, czy on cię 
k o c h a !

Ooa kiw nęła g łó w k ą , ściągając na tw arz roz­
plecione włosy, zapew ne aby ukryć rum ieńce, 
które z po za tej złotej zasłony przeglądały .

—  P ow iedział ei to ?  — pytał dalej hero iczny  
Scypion.

—  T “k * —  potw ierdz iła  głów ką.
H ann iba l oczyma, p łonącem i w ściekłością, spo j­

rza ł w stronę fatalnego okna i trzęsąc groźnie 
g ło w ą , krzyknął-

—  Czy ci pow iedzia ł, że się chce z tobą o- 
żenić ?

— Rozum ie się I —  odpow iedziała z po za o- 
słony w łosów , kryjąc rozczochraną głów kę w 
skrzyżow anych ra m io n a c h , opartych  na s to le , 
p rzy  k tó rym  siedziała .^

N asta ła  chw ila ciszy Obaj b rac ia  odczuwali 
coś podobnego do p rzedśm iertne j agonii. N ie 
spojrzeli ju ż  n a  siebie n ie  m ieli iuż sobie nic 
do Dowiedzenia. Zdaw ało im  s i ę , że św iat się 
kończy.

N agle M ilcia w yciągnęła z po za stan ika  lis t 
zm ięty i rzuciła  im  n a  s tó ł z detern  la a c y ą , a 
sa m a , skrzyżowaw szy znow u co p rędzej rąezki 
na siole, uk ry ła  w n ich  tw arzyczkę. Z łote w łosy 
rozsypały  się w około.

Scypion chw ycił l is t ,  ja s  zdobycz ja k ą  i za- 
ezął ezytać, n ie  troszcząe się o brata. H ann iba l 
z w yciągniętą sz y ją , w ytrzeszczonem i oczyma, 
czytał z nim  razem , zaglądając mu przez ram ię.

L is t b rzm iał jak  n as tę p u je :
„Tyle już dn i n ie  w idziałem  cię M ilciu droga! 

„Pozostań  w aom u w niedzielę i pozwól mi raz 
„przecie, gdy będziesz s a m a , przyjść do ciebie, 
„bo m uszę się z tobą rozm ów ić o rzeczach wa- 
„żnvch. W racam  z W ied n ia ; zrobiono m i t.un 
„p ropozycję  praey  nadzw yezaj św ie tną  i pod na- 
„der k c z y s tn e m i w arunkam i. Idzie  o odtw orze- 
„n ie  w m iedziorytach całej koliekcyi s ta r-e h  ry- 
„c in . Do dokonania łego dzieła  po trzeba stonczo- 
„nego artysty . P ró b y  m ego ta le n tu , w zupełno­
ś c i  zadow oliły  znawców, — m ógłbym  więc zdo- 
„być p rzysz ło ść , sław ę i m ą ją te k , — ale m uszę 
„ParyZ opuście Bez ciebie Lii m am  odwagi wy­
j e c h a ć  a nie mam funduszu  dostatecznego na 
„początek  abym  ci m ógł pow iedz ieć : P ob ierzm y 
„się z a ra z , —  jedź ze m n ą ! Co w ięc rob ić?  
„M usim y się porozum .eć , n a rad z ić , —  a ty  nie 
.ch cesz  m i drzw i tw oich o tw orzyć! Czas nagli, 
„wyjechać m uszę w k ró te e ; — powiedz, co m am  
„ c zy n ić , ale p a m ię ta j, że cię k o c h a m , i** je s te ś  
„m oją n arzeczo n ą , że będziesz m oją żoną! Ufaj 
„m i zaw sze i w ierz, że cokolwiekbyś postanow iła, 
„pozostanie ci w iernym  n a  całe życie

Twój Marceli “

M ilcia teraz już u ie  p łakali ; s łu c h a ła , ta m u ­
jąc oddech w piersiach. M ilczenie zapanow ało  
po odczytaniu tego listu . Braeia Oolombe przeby­
wali is tn e  to rtu ry  konania. To, czego samu p rz y ­
puszczenie nabaw iało ich  śm ie rte ln ą  o b a w ą , to  
n ieszetęście  było te-az ju ż  najniew ątpliw azą rz e ­
czyw istością. Z w yciężen i, z g n ę b ie n i, ag ruchota- 
n i , n iezdolni by li przem ów ić, n ie  patrzy li n» 
s ie b ie ; pogrążeni w c z a rn y c h , posępnych  m y ­
ślach. s-ali, ja k  dwie fiarury z kam ienia. W tedy  
MLcia po d n io sła  rezolutn ie głów kę i cała z a ru ­
m ie n io n a , zaczęła upinaó roztargane w łosy, rz u ­
cając z pod  złocistych splotów  m eśm ia łt sp o j­
rzen ia n a  te  dwa n ieruchom e posągi. P rzypad ­
kiem poruszy ła k rz e s łe m , w tedy dopiero ocknęli 
się obaj ^bracia z ciężkiej zadum y i spojizeli na 
nią z w yrazem  tak p e łnym  rozpaczy, że znieść 
n ie  mogąc tego spo jrzen ia , rzueńa się ku n im  i 
obejm ując obydw óch jeduym  uściskiem , zawołana:

—■ Przebaczcie! m am o !... p ap o !... N ie ch c ia ­
łabym  was m artw ić ... ja  was bardzo kocham .... 
A le ... byłabym  bardzc, bardzo nieszczęś.iw ą, g d y ­
bym  n ie została zoną M arcela!

— Kochasz g o ?  — zap y ta ł łagodn ie Scypion.
—  Oh, tak, m am o!
—  Kochasz go ... w ięcej niż nas? —  szepnął 

p rzy tłum ionym  głosem  H ann ibal.
— To zupe łn ie  co innego! —  odpow iedziała 

z  uśm iechem .
— On m łody! — rzek ł z, m im ow olnem  we­

s tc h n ie n iem  Scypion.
— M a 25 lat! —  odpow iedziała M ilcia tonem  

pro testu  przeciw  zarzutow i m łodości, n ie  rozu ­
m iejąc tego w ykrzyku Scypion*.

A le H ann iba l zrozum iał m yśl b rata .
—  S p raw ied liw ie! — m ru k n ą ł z cicha-

(C. d. n .)
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w form ie lis tu  nauczyciela do byłego ucznia — 
rzuca n a  ciem ną fizjonom ię najzych  V euilotów  
św iatło, zarów no praw dziw e, jak  p o p u la rn e :

„Zapytujesz m nie pow tóre, kochany uczniu, 
czem  m asz zostać : arystokra tą  i konserw atystą, 
czy też dem okra tą i postępow cem  ?

„R adzić n ie  chcę, ale pow iem  ci, ja k  u nas 
w yglądają te  partye, osobliwie zaś konserw aty­
wna, do k tórej sam  należę, będąc jnż  człowie­
kiem  zupełn ie  niedołężnym .

„G łów nem i u nas przedstaw icielam i konserw a­
tyzm u, je s t Niwa  i Słowo. P ierw sza wciąż g ra  
ro lę Ja n a  n a  puszczy, k tó ry  „w iatrow i i trzcin ie 
chw iejące’ się" każe „prostow ać ścieżki P ań sk ie" . 
W łaściw ym  zaś M esjja szem  naszej party  i, jest 
Słowo.

„P rzeciw nym  biegunem  Słowa je s t dem okra­
tyczny Głos. Jak  widzisz z ty tu łów , oba te  pi­
sm a są pokrew ne, każde bow iem  „s ło w e 1, jest 
tylko m odulow anym  „g łosem ", a ostatecznym  ce­
lem  obu je s t — frazes. I  to jeszcze istn ieje  m ię­
dzy n iem i podobieństw o, iż oba są niem ow lęta 
m i: Głos z pow odu, że się n iedaw no urodził, 
Słowo — z przeciw nej racyi.

„Poniew aż Głos w ystąp ił z p rogram em  chło- 
pom ańskim , w którym , ja k  każdy m łody kogut, 
zapiał fałszyw ie, sta ry  w ięc kap ło n  —  Słowo, 
w yprow adziło  przeciw  n iem u całe stadko swoich 
argum entów , będących n ie s te ty ! tak jak  wujaszek 
ich  ty lko ... k ap łon ię tam i...

„Oto, co między innem i m ów i Słowo o ro 
dzącej się  u nas lite ra tu rze  ludow ej.

„ J e s t ona „chw ilow ym  obłędem  publiczności" 
„porom onym  płodem , k tóry  n ie  w ahają się roz­
pow szechniać wydaw cy, tłum acząc się pokupem  
je s t „ literacką żołędzią i zgubnym  siewem , „który 
„m iejm y nadzieję, nie p rzyjm ie się na zdrowe; 
ro li" , je s t „literack iem  bałaguisrw em , k tórem u 
k ry tyka  pow inna staw iać zaporę".

„K rótko mówiąc, n ie  wiele brakuje, „ażeby 
Słowo n ie  oddało now ej lite ra tu ry  do cyrkułu  
po licy jnego".

W  dalszym  ciągu tej dow cipnej k ry tyk i czy­
ta m y :

„Ju ż  to w ogóle, kochany  uczniu, pam ięć n ie 
dopisuje nam  konserw atystom . Jak ież  to  bowiem 
p io runy  rzuca Słowo n a  Głos za frazes: „pań­
ska i ch łopska d u sz a ! .. ."

„Zaw sze byliśm y zdania, że ch łop  i szlachcic 
są braćm i w C hrystusie, synam i tej sam ej ojczy­
zny i w ychow ańcam i tej sam ej cywilizacyi (!)“ —  
w oła Słotoo.

„Z a w sze ? ... Czy i w tedy, kiedy nasz b ra t 
C hrystusie  sta ł bez czapki na d z ied z iń cu ? ... Czy 
i wówczas, kiedy tw ierdziliśm y, że cywilizacya, 
b a! jakakolw iek „ośw iata, m oże być tylko zgubną 
dla ch ło p stw a?"

„Z resztą te rm in  „cham skie dusze" bynajm niej 
n ie  je a t now ym . Z drugiej zaś stro n y  drukow ały  
się (bardzo już daw no j pow ieści pod tyt.: „Szla­
checka dusza w c h ł pskiem  ciele".

„Także i w kw estyi „szynków " Słowo zapo­
m niało  o wielu rzeczach. Dziś bije ono n a  a r ty ­
k u ł dowodzący „użyteczności szynków " jako lu­
dow ych rssu rs , czy klubów, choć w epoce „szla- 
cneckiej duszy" i „ch łopskiego ciała" użyteczność, 
a naw et niezoędność szynków  stanow iła zasadni­
czy arty k u ł w iary konserw atyw nej.

„S trach  pom yśleć, że jeżeli nasz obóz rów nież 
ła tw o  w yprze się każdej konserw atyw nej zasady, 
to w kró tce z konserw atyzm u zostaną tylko s trzę­
py, a my sam i pew nego poranku ockniem y się 
m iędzy dem okratyczną hołotą. I  będziem y kłócić 
się niB o to :  kto je s t konserw atystą , a le . kto 
jest czerw ieńszym  dem okratą i zajadlejszym  bu­
rzycielem  „ z a sa d '.

M ożem y pow inszować szanow nem u fejletoni- 
ście zajętego tu  stanow iska. P ru s  usiłow ał do tych­
czas praktykow ać w dzienn ikars tw ie  naszem  po ­
litykę hrabiego Taaffego, którem u w ydaje się, że 
„stoi po nad stro n n ic tw am i" , podczas gdy w sa­
mej rzeczy wisi on  pom iędzy stronn ictw am i Ile  
razy gabinet austryacki poczynał sobie dobrze, 
w ypadało to w tenczas, gdy  się p rzechy la ł do n a  
tu ralnej swojej pozyeyi po stron ie  autonom istów  
To sam o dzieje się z liberalnem i sym patyam i 
P ru sa

d z iś?  P u i  Coquelin  dalej g rym asi i dm ucha w
og:eń swej w aśn i, ale już nikogo nie w zru sza ; 
co w ię c e j, felietonista Figara  ośw iadcza m u w y­
raźnie : N ie nudź nas pan  sw ojem i dąsam i i w ę­
druj , gdzie ci się p o d o b a ; F ran cy a  nie op iera 
się na aktorach i po panu  p łakać nie b ę d z ie ; 
już czas, ażeby tego rodzaju bohaterow ie p rze­
stali zajmować uw agę publiczną.

Cudow ne verba oeriiatis, a p rzy tem  ch a rak te ­
ryzujące porę. Jeszcze przed  pięciu laty , naw et 
W olff z „F igara" nie śm iałby  dać takiej lekcyi 
C oąuelinow i, którego w ędrów kę po E urop ie  roz- 
telegrafow yw ano szczegó łow ie j, n iż podróż Ti- 
szy. Czasy się  zm ien iły !

Poniew aż zaś w iatr zw rócił się w in n ą  stronę 
i u n a s , radzę więc w szystkim  naszym  C oąue- 
linom  i C o ą u e lin k o m , ażeby, jeśli m ają w pogo­
towiu jak ieś  „konflik ty", w strzym ali się z niem i 
do lepszej pory. Teraz tym  środkiem  tru d n o  by­
łoby zbudzić „pow szechny ża l"! lub „n ad z ie ję , 
że spraw a zakończy się pom yślnie". N iech „gw ia­
zdy" poprzestają na buletynach o ich chorobach, 
w y zd ro w ien iu , urlopach, pobytach za g ran icą  i 
pow rotach. S m utne to zw łaszcza dla bohaterek 
teatru  (bohaterow ie jed y n ie  w yjątkowo upraw iaj!, 
„konflik ty"), ale cóż rob ić!

Chwija, najprzód d z ien n ik , a nas tępn ie  tygo 
dn ik  polityczny, istn iejący od roku w W arszaw ie, 
zaw iesiła w ydaw nictw o.

Delegacye wspólne,

W zm iankow aliśm y już, że Głos rozp isa ł kon­
ku rs n a  rozpraw ę o gm in ie polskiej pod wzglę­
dem  obyczajow ym , spo łecznym  i gospodarsk im , 
oraz, że nagrody  w ynoszą 250 i 160 rs., a te r­
m in  ukończenia pracy 1 październ ika 1887 roku. 
Owóż Przegląd Tygodniowy zw raca u w a g ę , że 
w zględnie do trudności i w ażności za d an ia , nie 
tylko 250 , ale 2500  rs. za m ałą stanow ią sumę, 
aby za nią pozyskać dobrą  m onografię gm iny  
polskiej, k tó ra  prócz w łasnych pierw iastków , roz­
wija się pod w pływ em  czterech  odm iennych  pra- 
w odaw stw .

N ad to  Przegląd uw aża drogę konkursu  za nie 
odpow iadającą w tym  w ypadku celowi.

Co do n a s , to w ogóle nie m am y przekona­
n ia  do w szelkich  p rak tyku jących  się u nas kon­
ku rsów  d ram a ty czn y ch , now elistycznych  i t. d., 
k tóre. — zdaniem  n a sz e m , — więcej zaw racają 
lndziom  głow y, niż p rzynoszą pożytku. W brew  
opin ii Przeglądu, chę tn ie j pow italibyśm y konkurs 
n a  tem at, ob rany  przez G łos , —  atoli na w a­
ru n k a c h  odpow iedn ich . T o , co m ówi Przegląd 
o ty ch  w arunkach , uznajem y za zupełn ie  słuszne. 
Tak pisze Kur. Codzienny.

Wędrowiec zam ieszcza w osta tn im  num erze 
początek a rtyku łu  p. t. „N iezała tw iona sp raw a", 
w którym  rozbiera osta tn ie  tazy sp raw y  pom nika 
d la M ickiewicza. Zw racam y uw agę osób in te re su ­
jący ch  się kw estyą na te n  a rty k u ł.

P ose ł Prawdy pośw ięca o sta tn i swój fejleton 
zjawiskom politycznym . P rzy taczam y zakończenie: 

Żyjem y w okresie  polityki, —  tą  więc barw ą 
pociąga się dzisiaj każde rozm yślanie, a więc i 
m oje w tej k ronice. In n e  spraw y zajm ują nas ty­
le, co szm er myszy podczas snu . Z agadn ien ia  
naukow e i artystyczne rozgrzew ają zaledwie dzi­
waków. Je s te m  p e w ie n , że gdyby  naw et „p ier­
w sza naiw na" naszego tea tru  podała się do dy- 
m is y i, nie zdołałaby  ju ż  tern zelektryzow ać ogó­
łu  i co najwyżej, przeraziłaby sw ą klakę. A le 
czasy się zm ieniły  w szędzie. P rzed  rokiem  jesz­
cze p. C o ą u e lin , k tóry  um ie lepiej od innych  u- 
dawać n a  sc e n ie , sw oim  zatargiem  z kom edyą 
U ancuską trzym ał cały P ary ż  w n iepokoju . A

O przebiegu  posiedzenia p ierw szego w obu de 
legacyach otrzym aliśm y wczoraj późno n as tęp u ­
jące  depesze:

Buda-Peszt, 4 listopada. Dzisiejsze pierw sze 
p lenarne posiedzenie d e leg a c ji austrya rk ie j zo­
stało  zagajone o godzin ie  1 przez m in is tra  K a i 
n  o k y e g  o. Jako  p rezyden t p od ług  sta rszeństw a 
wieku tungow a/ dr. S m o l k a  jako  prow izory­
czni sekretarze h r. EoUąuo i Żaczek. P rzy  sta 
nowezym  w yborze p rezyden ta  padło  na p. Smol­
kę 50 g łosów  z 51 oddanych kartek; je d e n  głos 
pad ł n a  hr. Coroniniego. W śród naprężonej uw a­
gi i wobec nab itych  galeryj, n a rad ; zagaił poseł 
S m o l k a  nas tępu jącą  mową:

„D ziękuję za dowody zaufania. N ie ulega w ą t­
pliwości, że w ysoka delegacya w tym  roku bę­
dzie m ieć tru d n e  zadanie, auy ważne spraw y na­
leżycie załatw ić, je s t  to bow iem  publiczną ta je ­
m nicą, ż e r z ą d  z n a l a z ł  s i ę  w k o n i e c z n o ­
ś c i  p r z y m u s o w e j  w s t a w i ć  w p r e l i m i ­
n a r z  z n a c z n i e  w i ę k s z e  ż ą d a n i a .  Ta o- 
koliczność w ym aga zawsze nader pow ażnej uw a­
gi i g run tow nego  zbadan ia  z p o r o d u  w ielkich  
żądań ciążących n a  obyw atelcch, płacących poda­
tki. M ą d r o ś ć  c e s a r z a  u m i a ł a  w p r a w ­
d z i e  u t r z y m a ć  d o t ą d  s p o k ó j  w ś r ó d  
n a j t r u d n i e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i ;  u trzy­
m ał on  spokoj tak  bardzo po trzebny dla wzmo­
cn ien ia  i pokrzep ien ia naszego stanu  ekonom i­
cznego. A l e  c z y  t e n  s p o k ó j  d a  s i ę  u t r z y ­
m a ć  i w n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i ,  to 
p y t a n i e ,  n a  k t ó r e  w p r a w d z i e  n i e  m o ­
ż e m y  o d  s i e b i e  d a ć  s t o s o w n e j  o d p o ­
w i e d z i ,  k t ó r e  j e d n a k  w o b e c  t r u d n y c h  
z e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k ó w ,  , a k i e z a ­
c z ę ł y  s i ę  p o j a w i a ć ,  z d o l n e  s ą  w y w o ­
ł a ć  w i e l k i e  z a n i e p o k o j e n i e .  (D ługie po­
ru sze n ie .;

„ T ra d y c ją  w szystkich dotychczasow ych delega- 
cyj było, iż czuw ały bacznie nad potęgą m onar­
chii, i s ta ra ły  się usiln ie  o to, aby się w ed ług  
s ił przyczyniać do podtrzym yw ania tego stanu .

„T a okoliczność um acnia m nie w przekonaniu , 
iż wysoka delegacya, w łaśnie z pow odu zaw ikłań, 
k tó re  przecież każdy zw ykły śm ierteln ik  dostrze­
ga. uzna, iż w łaśn ie teraz w szelkie usiłow ania 
m uszą być sk ierow ane do .ego, aby m onarch ię 
postaw ić w możności, w razie potrzeby, odwołać 
się do ultima ratio. (D ługie poruszenie i potaki­
w an ie )  Ja sn ą  je s t  bowiem rzeczą, że wobec 
w zm agających się ustaw icznie a zastraszających 
uzbrojeń m ocarstw  w szystkich, że wobec gw ałto­
w nego pośpiechu, z jak im  owe m ocarstw a sta ra ją  
się  zaopatrzyć w broń, k tó ra  zapew nia przew a­
gę, że wobec położenia, jak ie  się w ostatnim  
czasie w ytw orzyło, należy się dać m onarch ii to, 
co zdolnem  je s t wsp erać je j m ocarstw ow e stano ­
wisko.

„ J a sn ą  więc je s t rzeczą, że ze w zględu n a  to 
w szystko, nie m ożem y odm ówić arm ii wspólD 
środków , jak ie są potrzebne, aby b y ła  w stan ie 
odpow iedzieć pod każdym  w zględem  godnie, tak 
teraz, jak  i w przyszłości, sw em u tru d n em u  po­
w ołaniu . k tóre zawsze z w szelką gotow ością i po­
św ięceniem  spełniała.

P rzy  tern w szystk 'em  jednak  zależeć będzie od 
uchw ały delegacyi znaleźć należytą m iarę  co do 
wysokości sum , jak ie  należałoby uchwalić w łaśnie 
ze w zględu n a  kłopotliw e położenie opodatkow a­
nych . Je s tem  głęboko przekonany, że delegacya 
to tru d n e  zadanie rozwiąże szczęśliwie, a przez 
to odpowie sz lachetnym  in teneyom  cesarza, k tó ­
rego m ądrość i ojcowska troskliw ość oby jeszcze 
długo u trzym ała  nam  spokój, przez nas w szyst­
k ich  pożądany; dlatego i teraz w ołam y. N ajja­
śniejszy  P an  n iech  żyje!

Po tern przem ów ieniu zagajającem  w zniosła 
delegacya trzyk ro tny  ekrzyk, na cześć cesarza.

P rzy dalszych  w yborach  został w iceprezyden­
tem  obrany  opat H  a u s w i r  t h, se k re ta rza m i: 
B o u ą u o i ,  F i i r s t e n b e r g ,  Ż a c z e k  i D u m -  
r  e i c h e r. Do kom isyi budżetow ej w ybrani : Be- 
zecny, D um ba. F a lk en h ay n , H uyn , L atour, T hun. 
W ind ischgraetz , O z e r k a w s k i ,  C h r z a n o w ­
s k i ,  H a u s n e r ,  R ieger, N adherny , M attusch, 
R randis, Lupul, P oklukar, C hlum eeky, Coronini, 
Dem el, Ja cą u es  i S tu rm . K o m isja  budżetow a 
w ybrała przew odniczącym  hr. F  a 1 k e n h ay  n  a 

C h 1 u m  e c k y ’e g o  zastępcą. R eferaty rozdano 
w następu jący  sp o so b : sp raw y  zagraniczne objął 
h r. T h u n ,  zw yczajny budżet w ojskow y M a t t u s z ,  
nadzw yczą|ny  C z e r k a w s k i ,  m arynark i N a d ­
h e r n y ,  Bośni D u m b a .

Po ukonsty tuow aniu  się delegacyi przed łożył 
m in is te r K a 1 n o k y budżet w spólny i zapow ie­
dział, że m in is te r  Kallay przed łoży  spraw ozdanie 
o prow incyach okupow anych.

P rz ed ło ż o n y  budżet w spólny w ykazuje ogólne 
potrzeby w kw ocie 1 2 0 ,6 9 7 .6 4 7  z łr .,  z czego od­
liczyw szy prehm inow ane nadw yżki z C e ł w kwo­
cie 18; 642 .206  złr., pozostaje sum a 102 ,055 .440

złr., a odciągnąwszy od tego ciążący na W ęgrach  
2 p rc ., dodatek pozostaje do pokrycia p rzez obie 
połow y m onarch ii sum a 1 0 0 ,0 1 4 .3 3 1  złr. Z te ­
go przypada na A ustryą 7 0 ,0 1 0 .0 3 2  złr.. a na 
W ęgry 30 ,004 .299  złr. W  stosnnku  d « roku po­
przedniego je s t pierw sza kwota o 7 ,838 .991  złr. 
w iększą, a d ruga o 3 ,359 ,568  złr.

W  nadw yżce potrzeb w ynoszącej 11 ,198 .559  
złr. partycypu je  m iu isterstw o spraw  zagranicznych 
z kw otą 32.710 złr., m in isterstw o  wojny z kwo 
tą  3 ,9 8 7 .8 3 8  złr. W ydatk i zw yczajne wynoszą 
złr. 9 7 ,6 0 0 .7 5 9  i są w iększe o 1,275.79! złr., 
a w ydatki nadzw yczajne w ynoszą 5 ,984  850  zh . 
i są większe o 2 ,7 1 2 .0 4 7  złr.

M arynarka w ojenna partycypu je z kwotą złr. 
121 .229 , m in isterstw o w spólnych  finansów  z kwo­
tą 13 .598  złr. W ydatk i na kom endy wojsk w 
krajach okupow anych w ynoszą 5 ,019 .000  złr i są 
m niejsze niż w roku zeszłym  o 9 3 6 .0 0 0  złr. Na 
rok 1886 zażądano w ogóle kredytu  dodatkowego 
w kwocie 1 674.084 złr.

Bośniacki budżet krajowy w ykazuje nadw yżkę 
dochodów  w kwocie 56 .775  złr.

Buda-Peszt, 4 listopada. D elegacya w ęgierska 
w ybrała h r. T i s z ę  prezesem , a kardynała H a y -  
n a l d a  w iceprezes im. H  r. T i  s z a  w swem  za- 
gajającem  przem ów ieniu podu ió ł z naciskiem , 
że oprócz wskazanej stanem  finansów  oszczędno­
ści, ciąży tego roku na delegaey: podw ójny obo­
wiązek, raz aby się s ta ra ła  w yrobić sobie ile m o­
żności j a s n y  o b i a z  m i ę d z y n a r o d o w y c  h 
s t o s u n k ó w  m o n a r c h i i  i p o w s z e c h n e j  
s y t u a c j i ,  a b y  p o w z i ą ć  z t e g o  p r z e k o ­
n a n i e ,  c z y  t e ż  p o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  
j e s t  o d p o w i e d n i ą  m o n a r c h i i ,  i czy się 
w szystko to robi, co je s t po trzebnem , aby tę po­
litykę należycie popierać. Mówca je s t  p rzekona­
ny, że m in is te r  spraw  zagranicznych, choćby n a­
w et w g ran icach  koniecznej przezorności, udzieli 
w szelkich m ożliwych w yjaśnień i postara się o to, 
sby  obawy niew tajem niczonych, uspraw iedliw io­
ne zresztą g-oźnym  i zaw ikłanym  stanem  rzeczy, 
rozprószyć.

D rugim  obowiązkiem je s t  sta ran ie  o to, aby 
»rm ia m onarchii sprosta ła  arm iom  innych  m o­
carstw  nietylko pod w zględem  patryotyzm u i go­
tow ości do pośw ięcenia, ale i pod względem  siły 

uzbro je ina, i aby m iała poczucie swej w ar­
tości.

N arody m onarchii, a w pierw szej lin ii oby­
w atele w ęgierscy k ładą n a  to szczególny nacisk  
i słuszn ie , —  że w ażne i n t e r e s a  m o n a r ­
c h i i  n a  w s c h o d z i e  n * e  p o w i n n y  b y ć  
z a n i e d b a n e  z a ż a d n ą c e n ę ,  n a w e t  z a  
c e n ę  u n i k n i ę c i a  w o j n y .

M ówca spodziew a się, że polityce zagranicz­
nej uda się zapew nić i obronić in teresy  m onar­
ch ii i spokój zabezpieczyć. Do tego potrzebii 
jednak, aby polityka m ogła się oprzeć na arm ii 
dobrze uzbrojonej, rów norzędnej z innem i arm ia­
mi. D la tego celu żadna ofiara nie je s t za w iel­
ką, jeżeli tylko będzie użytą zawczasu.

M ówca kończy p rośbą n iebios o błogosław ień 
stwo dla m onarchy, który w pracy, sk ierow anej 
ku uszczęśliw ieniu sw ych iudów, w szystkim  przy­
św ieca przykładem .

Po tern przem ów ieniu  przedłożył p. K a l l a y  
w nioski o ad m in is trac ji Bośnii. N astępn ie  przy­
stąp iono  do w jb ó ru  komisyi.

G a b i n e t  F r e y c i n e t a  trap i znów daw niej­
sza choroba chroniczna, p rzesilen ie m in iste rya lne  
T elegram y z P aryża  stw ierdzają  daw niejszą w tym  
względzie w iadom ość. M in ister robó t publicznych 
podał się do dym isyi a to  w skutek  silnego p ar­
cia radykałów , dla k tórych  p. R ichaut je s t per 
sona ingrutissima. P . F re y c in e t pośw ięcił kolegę 
m im sterya lnęgo  rządow i radykalnem u N a  gabi­
n e t p. F re y c in e ta  walą się z innej jeszcze strony 
ciężkiej kłopoty. P ow stan ie w T onk in ie dotąc 
nieuśm ierzone i nie m a nadziei, ażeby tam tejsze 
szczupłe siły francuskie tak ry ch ło  przyw róciły 
spokój i porządek. W  dniu  10 w rześnia napadł 
rozbójnicy morscy n a  oddział tyralierów  francuz­
a c h  , sk ładający się z 35 strzelców  i ubili 
28 ludzi.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 5 listopada.

Powyżej zam ieszczam y wszystko, co nas doszło 
z tpierw szego posiedzenia delegacyj d la  spraw  
w spólnych. Było ono ze w szech m iar ważne 
i znaczące. Do przedłożeń Dudżetowych, ssm em i 
cyfram i budżetu  w ojskow ego w ym ow nie św iad­
czących o isto tnej grozie położenia zagran icz­
nego —  przyłączają się obie przem ow y preze­
sów delegacyj. Obaj stw ierdzili, że położenie je s t 
g roźne, że zaw ikłania w ym aga!ą wielkiej bacz­
ności i ofiarność na w zm ocnienie siły  zbrojnej 
m onarchii. Szczególniej jed n ak  znaczącem  je s t 
przem ów ienie S m o 1 k i. Rzecz w id o m a , jak 
wstrzem ięźliwym  by ł p rezy d en t Sm olka w osta 
tn ic h  latach we w szystkich swoich przem ów ie­
n iach , tak w Radzie państw a, jak  i w delega­
c jac h , i jak jego mowy odbijały  zawsze od p rze­
m ów ień p rezyden ta  delegacyi w ęgierskiej tern 
w łaśn ie, że un ikały  w szelkich w yjaśnień  w sp ra­
w ach zagranicznych. Jeżeli tym  razem  S m o lk a ,  
k tó ry  n ie czyni nic bez porozum ienia z rządem , 
czuł się zniew olonym  w ypowiedzieć bardzo silne 
zaniepokojenie z powodu spraw  zagran icznych  — 
toż sy tu a c ja  isto tn ie bardzo musi być groźną 
i n iepew ną.

Z dobrego źródła dow iadujem y się —  pisze 
Kraj —- że m in isterstw o skarbu  opracowało p ro ­
je k t i n s t y t u c y i  k r e d y t o w e j  d l a  w ł o ­
ś c i a n  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  który je ­
szcze w ciągu sesyi bieżącej będzie przedłożony 
do rozpatrzen ia w Radzie państw a. W ed ług  rze- 
rzonego projektu, w brew  obiegającym  przed kil­
ku laty pogłoskom , nie będzie u tw orzoną żadna 
now a insty tucya z funduszu użyteczności pub li­
cznej Tow. kredyt, ziem skiego, lecz po prostu, 
obecnie funkcyonujący cen tra lny  bank  w łośc iań­
ski rozciągnie działalność sw ą i &a Królestw o, 
p rzytem  natu ra ln ie  pow iększony zostan ie kapitał 
zakładowy tej insty tucyi z funduszów  ogólno-pań- 
stw ow yeh. F ilie  banku w K rólestw ie w yłącznie 
będą zależeć od m in is te rs tw a skarbu , bez udziału  
m in isterstw a spraw  w e w n ę trz n y c h , jak  to było 
w r. z. projektowaiipm . C harak te r działalności 
banku w łościańskiego w K rólestw ie pozostanie ta­
kim  jak  w c e sa rs tw ie , t. j. b ank  przedew szyst- 
kiem będzie m iał na względzie dopom aganie w ło­
ścianom  bezrolnym  i m ałoro lnym , a zatem  ogra­
niczenie szerzenia się p ro letaryatu  w iejskiego, 
którego ilość podobno zarząd banku szacuje na 
l 1/ ,  m iliona głów .

Ciekawą podaje dziś Biuro Reutera w iado­
mość, dotyczącą k w e s t y i  e g i p s k i e j .  A m ­
b a s a d o r  t u r e c k i  w L o n d y n i e ,  R ustem  
pasza, cofnął swe p rzed ło żen ia , jak ie  daw niej w 
kwestyi egipskiej poczynił m in istrow i angielskie 
m u, lordowi Iddesle igh , a to w skutek  otrzym a 
nych instrukcyi z C arogrodu. Jeże li wiadomość 
ta je s t w iarogodną, to P o rta  poczyń? już się co 
fać i pozostaw ia w błocie rząd  fra n cu sk i, który 
licząc na poparcie T u rc y i, z takim  hałasem  
o ste n ta c ją  dom agał się daw niej od A nglii ewa- 
kuacyi E g ip tu . P o trzeba jeszcze tylko w ycofania 
się Rosyi a klęska republik i w kw estyi egipskiej 
będzie zupełna . Insp irow ane dzienn ik i francuskie 
spuściły  też teraz bardzo z tonu  i n ie  piszą już 
dzisiaj o e w a k u ac ji, je n o  o neu tra lnośc i kanału  
Sueskiego.

Z K onstan tynopola donoszą, iż rozpow szech­
nione n iedaw no pogłoski o spodziew anej zm ianie 
w i e l k i e g o  w e z y r a  nie m ają podstaw y. Upa 
tru ją  w tem  w zm ocnienie stosunków  tu recko  - an ­
gielskich. -

W  dniu  uroczystego otw arcia I zd zam ierzają 
urządzić r o b o t n i c y  w i e l k ą  d e m o n s t r a ­
c j ę  w B r u k s e l i .  P ięćset robotnic wręczy w 
tym  dn iu  prezyden tów 1 Izb  p e ty c je  o am nestyę 
P rośba p racow nic z H en n eg an  o uzyskanie au- 
dyencyi u króiowej, została odrzuconą. Rząd bel 
gijski naradza się nad  ś ro d k a m i, m ającem i się 
użyć w celu u trzym ania porządku w am u  otw ar­
cia Izo.

W ychodzący w A n t w e r p i i  dziennik  Schelde, 
organ  byłego m in is tra  s k a rb u , stronnicowa kato ­
lickiego, o św iad cza , że jeżel i gab ine t napraw dę 
m yśli w prow adzić p o w s z e c h n y  o b o w i ą z e k  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  to podpisze sobie tem  
wyrok swego upadku. G abinet B ernaerta  m a ten 
zam iar w istocie , gdyż jak  już n ie jednokro tn ie 
k o n sta to w an o , tylko zasileniem  szeregów wojsko­
w ych w arstw am i io te lig e n tn e m i, spodziew a się 
zapobiedz szerzeniu  zarazy soc jalnej w arm ii.

W  całej S e r b i i  objawia się silna opozycja 
przeciw  przed łużeniu  budżetow em u; żądają sta ­
nowczej akcyi w celu przyw rócenia rów now agi 
w budżecie, lecz bez podw yższenia podatków. — 
M in isterstw o  natom iast chce przez zaprow adzenie 
podatku konsum cyjnego od cukru  i kawy pozy­
skać środki dia ew en tualnej akcyi.

S p r a w y  m ie j s k ie .

Z w ielu kom binacyj, pow stałych w skutek d łuż­
szego pobytu  B J e i c h r f t d e r a  w W a r  c y n i e ,  
najpraw dopodobniejszą je s t  t a ,  k tó ra  przypisiye 
kanclerzow i państw a zam iar zapobieżenia o d p ły ­
wowi kap ita łu  niem ieckiego za granicę. Do tego 
postanow ien ia, odpow iadającego życzeniom  spół- 
cz isr .ej polityki ekonom icznej, kanclerz m iał być 
zachęcony dobrem i rezu ltatam i pożyczki arg en ty ń ­
skiej. ____________

(Sprawozdanie z posiedzenia R edy m kjshhj 
z dnia Ł listopada).

P rzyw odniczy p rezyden t m iasta dr. S z 1 a c h  
t  o w s k i. P o  odczytaniu przez sekretarza n ad e­
słanych  do R ady pism , odczytuje p rezyden t bar­
dzo obszerne odpow iedzi swoje n a  w niesione w 
listopadzie roku przeszłego in terpelacye r. m 
dr. B o b r  z y ń s k i e g  o i dr. F . J  a k u b o w- 
s k i e g o  w spraw ie restau rac ji, prow adzonych w 
roku zeszłym  R ondla bram y F lo ry ań sk 'e j, dzw on­
nicy katedry  na W aw elu i kaplicy Z ygm untow - 
skiej. O dpow iedź kończy p rezy d en t odczytaniem  
w niosku o odstąp ien ie spraw y tej sekcyi gospo­
darczej, k tóra zbada i u ch w a li, ja k  nadal postę­
pować w spraw ie opieki nad zabytkam i sztuki w 
mieście.

R. m. D o b r z y ń s k i  p rzy jm uje w yczerpują­
cą odpowiedź do w iadom ości i w yraża życzenie, 
ażeby budow nictw o m iejskie na restau racyę za­
bytków zw racało  baczną u w ag ę , a w razie po> 
trzeby  zasiągało zdania znaw ców .

N astępn ie  odpow iada p rezyden t w spraw ie in ­
te rp e lac ji , w niesionej n a  poprzedniem  posiedze­
niu  przez radzcę m iejskiego. R z e w u s k i e g o ,  
co uczyniono w spraw ie zapadłej uchw ały Rady, 
aby g im n az ju m  I I I  nosiło  nazw ę gim nazyum  So­
bieskiego. P re zy d e n t zaw iadam ia, iż w swoim cza­
sie, w niesionem  w tej spraw ie pism em  do R ady 
szsolnej krajow ej, żądano, aby gim nazyum  nosiło 
nazwę „kró la Ja u a  I I I " .  Z apytu je więc, za którą 
z tych nazw  ośw iadcza się R a d a , aby w iedział, 
o co się  m a starać. R ada oświadcza się za na­
zw ą: „gim nazyum  Sobieskiego".

R. m. dr. Z o l l  zabraw szy głos mówi o do- 
Drowolnem ustąp ien iu  p. hr. Badeniego ze stano ­
w iska delegata nam iestn ictw a w K rakow ie, a w 
uznaniu  jego orędow nictw a spraw  m iejskich s ta ­
wia wniosek naglący, aby upow ażnić prezydenta 
do w ystosow ania do h rab iego  ad resu  z podzięko­
w aniem . W czasie p rzem ów ien ia  n iek tórzy  radcy 
wychodzą z sali, —  pozostali zaś wniosek uchw a- 
lają.

Z porządku dziennego wnosi p rez y d en t: „Gm i­
na m iasta zezwala kom itetow i w ystawy krajowej 
n a  bezpłatne użycie około 25 m orgów  Błoń po 
le w ę  stron ie  R udaw y, tudzież części B łoń po 
praw ej stron ie  Rudaw y pod w ystaw ę krajow ą w 
roku 1887".

R. m. R o m a n o w i c z :  N ie u lega w ątpliw o­
ś c i , iż wobec tyle ważnej spraw y, jaką je s t w y­
staw a krajowa, gm ina m iasta z życzliwością i ofiar­
nością życzenia kom ite tu  popierać je s t obow ią­
zaną. S praw a to niety iko m iasta, lecz kraju. Za 
każdem i też w nioskam i, aby w ystaw ę urządzić, 
mówca ośw iadcza, iż głosow ać b ę d z ie , lecz zm u- 
szuny je s t podnieść n iektóre w ątpliw ości co do 
m iejsca, pod w ystaw ę m ającego być użytem . W y­
raża m ów ca zdz iw ien ie , że ty le w ażna spraw a 
wenodzi n a  porządek  dzienny posiedzenia bez za­
py tan ia  o opinię sekcyi gospodarczej Rady, Która 
przecież je s t gospodarzem  m iasta i zarządza ca­
łym  m ajątk iem . Jeże li, jak  się to sta ło , kom isya 
targow a w ykonyw ać będzie uchw ały co do p rze­
ro szen ia  z placów targov i s k , bez z a p y la n ia  o 
opin ię sekcyi g o sp o d a rcze j, — ł se k c ja  szkolna 
n . p . zechce rów nież sam odzieln ie  b rac  g ru n ta

pod budow ę szk ó ł, to może lep ie j, ażeby się 
se k c ja  gospodarcza rozw iązała, jako całkiem  n ie ­
potrzebna.

Tyle co do form alnej strony  spraw y —  co do 
sam ego w niosku mówca p rzypom ina, iż kom itet 
w ystaw y uchw alił u z u p e łn ić , co dotychczas je ­
szcze się nie sta/o. N ienzupełn iony  jed n ak  kom i­
te t uchw alił w iększością jednego  głosu, aby wy­
staw a odbyła się na B łoniach. J e s t  w ięc rzeczą 
słuszną zaapelować do p e łn e g o , uzupełnionego 
kom itetu n ie  dlatego, ażeby nie dać błoń, jeżeli 
ich zechce, lecz ażeby m iał sposobność dobrze 
się zastanow ić, czy rzeczyw iście b łon ia te są n a j­
lepszym  m iejscem  pod wystawę. Zdaniem  mówcy 
odpow iedniejszym  byłby ogród S trz e le c k i, gdyż 
wystawa na B łoniach kosztować będzie o bardzo 
wiele drożej. Ogród Strzelecki posiada już gm ach na 
biura wystawy, salę, której n iezaw odnie b e z in te re ­
sow nie użyczą, restauracyę, słow em  pod względem 
budynków  wielkie ułatw ienia, wówczas, kiedy na Bło­
niach wszystko to staw iać będzie trzeba. Daiej 
na B łoniach n ie m a ani jednego  d rzew ka , brak 
zupe łny  c ie n ia , zatem  trzeba będzie urządzić 
ogród, nie m ając wcale drzew , a to niezaw odnie 
podnieść musi koszta o tysiące. Należy także 
zw rócić uwagę na oddalenie Błoń od dw orca ko­
le i, co dla wystawców podniesie bardzo koszta 
sprow adzenia przedm iotów  w ów czas, kiedy do 
położonego tuż przy kolei ogrodu Strzeleckiego 
koszta te  mogą być o 8/4 ta ń s z e , a jest to 
okoliczność bardzo ważna dla sam ej wystawy. —  
G run ta  n a  błoniach są bagniste , o ileż więc pod­
nieść się m uszą koszta budow ania czegokolwiek 
na takich g ru n ta c h , dalej co się będzie dziać 
z przedm iotam i, na ziem i leżącemi. W reszcie trzeba 
m ieć także n a  w zględzie dogodność kom un ikacji; do 
dw orca kolei je s t tram w aj, k tó ry  ła tw o p rzed łu ­
żonym  być m oże aż do ogrodu Strzeleckiego, 
wątpliw ein je s t wszakże, czy zarząd tram w aju bu­
dować będzie now ą całkiem  lin ię ku Błoniom . 
Być może, że z forsą wielkiego kapitału  w ystawa 
La B łoniach będzie łacinie w yglądać, lecz naw et 
w tak ważnej spraw ie nie rozrzutności, lecz ra­
chow ania sie z każdym  guldenem  przestrzegać 
należy, a w dzisiejszem  położeniu, każdy kto m o­
że, pow inien się do tego przyczynić. W ykazaw ­
szy je s z c z e , iż ogród S trzelecki pow iększonym  
być może przez zakupioną już nową część, oraz 
przez g ru n ta  w ojskow ości, k tó ra  le n iezaw odnie 

gotowością o d s tą p i, mówca staw ia w n io sek : 
Rada m iejska o św iad cza . iż gotow ą je s t w yzna­
czyć pod w ystawę krajow ą g ru n ta  miejskie, jak ie  
się okażą potrzebnerni —  wszakże żądanie odstą­
pienia części B łonia na ten  cel zw raca kom ite­
towi dla ponow nego zb a d an ia , czy ze w zględu 
na wysokie koszta u rządzenia tam że w ystaw y, 
b ło tn istość g ru n tu , oddalenie od kolei i tym  po­
dobne n ied o g o d n o śc i, nie należałoby myśli tej 
zaniechać, i urządzić w ystaw ę w innem  miejscu
np. w ogrodzie S trzeleckim . ID- n .)

t

E k r o n j l s  a , .

K r a k ó w ,  5 listopida.
Dr. Alth Alojzy, profesor zwyczajny mineralo­
gii w Uniwersytecie Jagielońskim, członok czyn­

ny Akademii Umiejętności, w dnin wczorajszym z a ­
kończył życie w mieście naszem. Zmarły znamieni­
te położył zasługi dla fizyografii krajowej, a jako 
rzeczoznawca w sprawach przemysłu górnicz -go, — 
zwłaszcza naftowego, dawał temuż niepospolitą po­
moc z swej wiedzy i obywatelskiej gorliwości. Nie 
czas ani miejsce wyliczać tutaj długi szereg prac 
umiejętnych zmarłego profesora. Dość wsp mnieć o 
mapie geologicznej Galicyi. w której ś. p Alih zło­
żył całe lata skutecznej pracy

Ś. p Alojzy, przechodząc ciężkie koleje życia, za­
wsze umiał się utrzymać na stanowisku godności, 
cechującej człowieka charakteru i uczciwej pracy. 
Wytrawny znawca stosunków prawnych cieszył się 
swego czasu jako adwokat krajowy obszerną klien­
telą, jako profesor był sumiennym badaczem, zna­
komitym nauczycielem, a zarazem zacnym kierowni­
kiem młodzieży, jako człowiek wreszcie niezwykłą 
uprzejmością i słodyczą cbaraktern zjednywał sobie 
wszystkich.

Ś. p. Alth brał udział we wszystkich niemal ist­
niejących towarzystwach i stowarzyszeniach w Kra­
kowie, a w Towarzystwie ta trzańsk im , od pierw­
szej chwili zawiązania tegoż, należał do najczyn- 
niejszych członków. Całe życie jego wypełnione było 
pracą dla nauki, kraju i instytucyj. w których gor­
liwie piacował, dalekim będąc od walk stronniczych, 
co mu dawało sposobność do obszerniejszego zakre­
su działania, przyczem nie służąc wyłącznym inte­
resom krakowskiej koteryi, zawsze mógł sprawiedli­
wie cudzą pracę oceniać.

Ś. p, dr. Alth był członkiem Towarzystw rolni­
czych w Krairowie, we Lwowie i Lublanie Towa­
rzystwa geologi :znego w Paryżu, badaczó w przyrody 
w Altenburgu, w Pradze czeskiej, w Jasa ach i Her- 
inanstadzie, Towarzystwa dla zbadania przyrody i 
kultury krajowe; w Czerniowcaej, Towarzystwa geo­
graficznego w Wiedniu, członkiem korespondentem 
c. k. zakładu geologicznego w Wiedniu, członkiem 
sądowej komisyi egzam nacyjnej i prezesem komisji 
egzaminacyjnej dla kandydatów stann nauczyciel­
skiego Bzkół realnych i gimnazjów.

Czcśó pamięci znakomitego obywatela i uczonego!
Posiedzenia Koła nauczycieli szkół wyższych

odbędzie się w niedzielę duia 7 listopada o g 'dż i­
nie 10Yj przed południem. —  Porządek dzienny: 
1) Pismo wydziału Towarzystwa i sprawozdanie 
wydziału Koła o załatwieniu poruczonych mu czyn­
ności. 2) Oświadczenie wydziału w sprawie wnio­
sków p. Miodońskiego. 3) Dyskusja mad wnioskami 
prof. Harwota (Muzeum II. str. 394). 4) Wnioski 
członków.

Ludomił German. Michał Bobrzyńshi.
Wygnańcy Z Prus potrzebują umieszczenia : 3 

parobków żonatych, ludzie poczciwi, żdolni, mogący 
być w łodarzam i; 1 furman, kawaler, mający świa­
dectwa najlepsze z piętnastoletniej służby w jednem 
miejscu, a z trzechletniej w drugiem.

Ogólna suma podatku  domowego, dochodowego 
i zarobkowego, wykazana do ściągnięcia w roku 
bieżącym w Krakowie, wynosi bez w szysuL b  do­
datków do podatków tak rządowych jak  krajowych, 
gminnych i na cele Izby handlowej kwotę 470 000 
złr. Cyfra ta  jest wyższą o 12.000 zlr: od sumy 
podatku w roku ubiegłym, a o 4 0 .000  złr, od ro­
ku 1885. —■ Dodatki do podatków zaś przechodzą 
znacznie ogólną sarnę podatków.

Na ulicy Starowiślnej w jej przedłużeniu ku 
Kazimierzowi sprzedał p. Reich znaezne grunta bu-



Kraków 6 Listopada 1886. N O W A  B E F O R F A Nr. 254. 3

dowlane p, Leonowi Horowitzowi, adwokatowi i rad­
cy miejskiemu, który zamierza tam stawiać domy. 
przezywane od niedawna ,/aniemi11. Zabudowanie 
tej uljoy przyczyni się może do uczynienia z niej 
wygodnej a tyle potrzebnej arteryi komunikacyjnej 
z Kazimierzem.

Mieszkańcy ulicy Garbarskiej zawiadamiają nas, 
iż tyły posesyi Nr. 12 przy ulioy Podwale przed­
stawiają niezwykle palny roateryał na wypadek o- 
gnia. Upraszają też p. komisarza obwodu I., ażeby 
zechciał na okoliczność tę zwrócić uwagę i zarzą­
dzić co należy, dla uniknięcia groźnego niebezpie­
czeństwa.

Ogień. Wczoraj wieczór po godzinie 5 wskute’* 
zapalenie się benzyny i olejków eterycznych w pi­
wnicy składu aptekarskiego p. Stockmara powstał 
bardzo niebezpieczny ogień, zagrażający przez silnie 
buchające oknem płomienie blisko położonym gan­
kom. Dwa oddziały straży pożarnej pod kierunkiem 
p. Eminowicza po półgodzinnej mozolnej pracy stłu­
miły ogień. — Na miejscu obecni byli prezydent 
miasta, pierwszy wiceprezydent i radcy miejscy, — 
którzy przekonać się mogli, jak straż krakowska li 
oho zaopatrzoną jest w niezbędne, potrzebne jej przy- 
bory, a w tym wypadku w aparata piwniczne.

Równocześnie sygnalizowano straży, że pali się 
browar Gótza. Dwa plutony straży ruszyły na m ej 
sce i zastały piwowarczyków, wj pałających kufy 
w godzinach niedozwolonych. Alarm zatem był fał­
szywy.

Podziękowanie. W imieniu członków straży o- 
gniowej ochotniczej składam podziękowanie p. F. 
Cukrowiczowi, kapitanowi tejże straży, za ofiarowa­
nie 3 złr. na potrzeby kancelaryjne tugoż Stówa 
rz szenia, bowiem straż ogniowa ochotnicza jest tak 
ubogą, 'ż nawet kancelaryjnych potrzeb nie ma za 
co sprawić, bo i fundusze to jest subwenoye tegoż 
Stowarzyszenia od paru lat wypłacane nie są.

Prowadzący kanedaryę
N a d p o r u c m ik  Polak. 

Komisarz targowy p Bukowski na własną proś­
bę uwolniony został od służby. P. Bukowski do­
służył właśnie pełnej emerytury. Z usunięciem się 
żego urzędnika miasto traci człowieka, który gorli­
wą służbą a uprzejmością dla każdego zjednać so­
bie umiał powszechne poważanie.

P. Antoni Langer, kapelmistrz orkiestry górni­
czej w B ochni, a zuaLy w Krakowie jako solista 
ekrzypek, gdyż grywał tu ile razy tylko orkiestry 
wojsKowó z politycznych względów odmawiały swe­
go udziału , wyj żdża w tych dniach z kwartetem 
smyczkowym do miast Królestwa Polskiego, celem 
dawania kom ertów. Kwartet złożony jest ze stałych 
najlepszy-h członków orkiestry salinarnej bocheń­
skiej, to też niezawodnie za kordonem, gdzie tak 
trudno o prawdziwie dobrych muzyków, dozua p. 
Langer powodzenia i gościnnego przyjęcia

Młodzież gimnazyum św. AnDy nie miała dziś le- 
kcyj z powodu czterdziestoletniego jubileuszu dyre­
ktora p Stawarslńego.

Z teatru N a  wczorajszein przedstawieniu świe­
tnych „Rozbitków" Bilińskiego, zdawało się komuś 
zapatrzonemu na ruinę moralną i materyaloą rodzi­
ny hrabiów Czaruoskalskich, że żyrandol, zawieszony 
na środku s a l i , grozi oberwaniem się. —  Nieu­
zasadniony strach jakiegoś wykolejonego, a marzą­
cego o ruinach trwożliwego jegomości, wywołał po­
płoch w teatrze taki, że niektóre osoby, zajmujące 
miejsca w krzesłach, 0| uściły je. Wskutek tego dy- 
rekeya teatru zaprońła na dziś rano komisyę, zło­
żoną z pp. Niedziałkowskiego, dyrektora budowni­
ctwa, Eminowicza, naczelnika straży ogniowej, Bi- 
borskiego, inżyniera, Czopouowskiego, Epsteina, Stem- 
pińskiago i Wałkowióskiegn, którzy po najściślej - 
szem i szczegółowem obejrzeniu żyrandola orzekli, 
iż tenże znajduje się w jak najlepszym stanie i jest 
silnie umocowany, gdyż na podwójnych żelaznych 
linach zawieszony, więc nie ma najmniejszej obawy 
i żadne w tym względzie nie zachodzi niebezpie­
czeństwo.

Mierzwiński bawi obecnie w Szwecyi, w tych 
dniach dawał koncert w Sztokholmie 7. niesłycha- 
nem powodzeniem. Dziś otrzymujemy ze Sztokhol­
mu następującą telegraliozną wiadomość: „Król ł a ­
skawie przyjął Mierzwińskiego i obdarzył go złotym 
medalem litter is  et a rtibus '. —  Jutro zamieść my 
obszerniejsze szczegóły 0 powodzeniu naszego rodaka.

Dyrekcya teatru lwowskiego, jak donoszą miej­
scowe dzienniki, w przyszły poniedziałek daje w i­
dowisko, z Którego część funduszu użyta ma zostać 
na nagrodę konkursową za napisanie najlepsz' j sztu­
ki ludowej. Pomysł godny uznania, lecz uważam) 
za obowiązek przypomnieć szanownej dyrekcji*. iż 
w Krakowie istnteie komitet imienia ś. p. Wł. L. 
Anczyca, który już rozporządza pewną sumą w ła­
śnie na premiowanie sztuki ludowej, a konkurs t n 
nosić będzie imię tyle zasłużonego autora szluk lu ­
dowych. Przypominamy rówDież, iż dyrekcya teatru 
lwowski- go z dwóch przedstawień w Krynicy i K ra ­
kowie, w lecie roku bieżącego dawanych, część do­
chodu wręczyła już skarbnikowi krakowskiego ko­
mitetu, p. Waleremu Rzewuskiemu. Sądzimy więc, 
że najwłaśuwiej będzie nie rozdrabniać funduszów 
na ten cel i nie tworzyć dwóch oddzielnych 
konkursów aa -sztuki ludowe, — lecz poprzeć to, 
co już istnieje, a tj m sposobem scena lwowska da 
godny naśladowania przykład innym teatćom pol­
skim, wiele zawdzięczającym ś. p. Anczyeowi, a obo­

wiązanym uczcić jego pamięć urządzeniem widowi­
ska, z którego część dochodu użytą będzie na rzecz 
funduszu konkursowego krakowskiego.

Nie wątpimy, iż uwagi nasze dyrekcya teatru ze­
chce uwzględnić, gdyż idzie nam tylko o dobre i 
szybkie załatwienie publicznej sprawy

Konfiskaty. Lwowski humorystyczny dwutygodnik 
Ś m ig u s  uległ zuów konfiskacie. Pismo to miało już 
chyba czas przyzwyczaić się do wydawania podwój­
nych nakładów, bo Konfiskowanym jest peryodycznie.

Z Podgórza. Na rzecz loFeryi fantowej, urządza­
nej na budowę domu przytnłku, mistrz Matejko przy­
obiecał nadesłać swoją pra^ę. Pp. artyści Alfous 
Borkowski, Meisner i Tomasz Lisiewicz nadesłali 
już swoje obrazy. Pierwsze ciągnienie losów odbę­
dzie się w niedzielę 7 bm, W wieczorku, urządza­
nym w dniu ciągnienia, wystąpi p. Emil Deryng, 
znany artysta dramatyczny. Komitet loteryi uprosił 
Zarząd tramwaju o powiększenie parku na niedzielę. 
Dwa wozy kursować będą między Rynkiem a mo­
stem podgórskim. O godzinie 2 odjazd pierwszych 
wozów. Drogi od mostu do gmachu szkolnego bę­
dzie wytyczona chorągwiami.

Z Poznańskiego donoszą, iż spadkobiercy ś. p. 
Włodzimierza Adolfa Wolniewicza, zmuszeni dla 
działów sprzedać dziedziczną włość Źrenicę w po­
wiecie średzkim, odrzucili ofertę nader korzystną 
Niemca, własilciela fabryki sąsiedniej, a sprzedali 
ją  o 1 2 .0 0 0  talarów taniej hr. Jadwidze Zamoy­
skiej, właścicielce Kurnika. Fakt ten bezinteresow­
ności t a m . gdzie chodzi o wybór między korzyst- 
niejszem zaprzedaniem ziemi w rece obce, a odda­
niem jej w warunkach mniej korzystnych w ręce 
polskie, zasługnje tern więcej na uznanie, im bar­
dziej potrzcDa w dzisiejszej walce rozpacznej ducha 
obywatelskiego i ducha ofiary, a czyn rodziny Wol 
niewiczów należy niestety u nas do wyjątkowych.

Składki. Dla robotników, pozbawionych pracy z 
fabryki Zieleniewskiego, złożyli w admmistracyi No- 
w>j Reformy: E. Ż. 1 złr., S. H. 5 złr., M. S. 
3 złr.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  6 listopada: po raz pierwszy „Osa­
czony", komedya w pięsiu aktach Edwarda Lubo- 
wskiego, nagrodzona na warszawskim konkursie i- 
mienia Wojciecha Bogusławskiego.

W  n i e d z i e l ę  7 l is topada: „Robert i Bertrand 
czyli dwaj złodzieje", w dewil w 3 aktach ze śpie­
wami Wł. L. Anczyca.

W p o n i e d z i a ł e k  8 lis topada: Ostatnie przed­
stawienie antispirytystyczne profesora Simensa, z no­
wym programem.

We w t o r e k  9 listopada: Po raz drugi „Osa­
czony", komedya w 5 aktach Edwarda Lubow- 
skiego.

We c z w a r t e k  11 lis topada: (Wznowione) „Fe­
dora", dramat w 4 aktach Wiktoryna Sardou, z 
panią Hoffmancwą w tytułowej roli.

Dział ekonomiczny.
Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie.

Stan wkładek dnia 30 września złr. 696 857 94 ; 
przybył" od 1 do 31 października 121.629-81. 
fia/em złr. 818.487 75.

Zwrócono od 1 do 31 października 79.250-22 
złr. Stan wkładek do. 31 paźdz. złr. 739.237 53.

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie. Wykaz 
za październik.

U d z i a ł y :  stan z początkiem miesiąca złr.
64.834 4 4 ;  wpłynęło 5 4 0 -0 3 ;  zwrócono 0 -67 Stan 
z końcem miesiąca złr. 65.373-80.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
130 128-73; wpłynęło 8 ,357*— ; zwrócono złr. 
14.595'Ol. Stan z końcem miesiąca 123.890-72.

P o ż y c z k i :  Stau z początkiem mi-siąca złr.
2 2 6 .7 6 P 4 6 ;  spłacano 68.781  81; udzielono nowych 
674-12. Stan z końcem miesiąca 225.391-65 złr.

Dostawę zboża dla armii W okręgu tarnowskim 
otrzymali pp. hr M ę c i ń s k i ,  ks. S a n g u s z k o  
i p. Ż a b a .  Spółka ta  podjęła się dostawy z całego 
powiatu. —  W okręgu rzeszowskim zawarto kon­
trakt tylko na dostawę żyta. Spółkę tę reprezentują 
pp. Zyg. D e m b o w s k i ,  hr. Artur P o t o c k i  i 
h r. L.  W o d z i c k i.

Targ na zboże. Kraków dn. 5 listrpada. Dowóz 
oobry.

Ceny za 100 kilogr.
Pszenica czerwona (77 k i l . ) .........................

„ żółta (bez gwarancyi wagi) . .
b i a ł a ...............................  8 ’50
jara

Z y t o ...............................................................6 ’40
J ę c z m i e ń ..................................................0"00
O w i e s ........................................................ 5 60

8*80 
8 60 
8-90 
8 7 5  
6 80 
6-60 
5-70

HOT

Sprawa bułgarska.

Z każdym  dniem  m nożą się oznaki, że w B uł­
garyi zanosi się na z m i a n ę  r z ą d u  w duchu

rosyjskim . C&nkow nie zadawalnia się już  przy­
obiecanym  mu w spółudziałem  w rządzie i w ym a­
g a  przedew szystkiem  ustąp ien ia  tych osób, k tóre 
dziś stoją u ste ru . N aw et K araw ełow , odgryw a­
jący  zawsze dw uznaczną rolę, nie wydaje się Ro- 
syi i je j stronn ikom  dosyć pow olnem  narzędziem . 
N a zapytan ie gen. K aulbarsa, czy Rosya nie zgo­
dziłaby się na obalenie dzisiejszej r e g e n c ji  i ob­
jęcie  rządów  przez Karawełowa, K ancow a i Ca- 
nowa, m iano m u odpowiedzieć z P e te rsb u rg a , że 
K araw ełow  n ie  zasługuje na zaufanie i że rząd  
rosyjski zgodziłby się  tylko na regencyę złożoną 
z m etropolity K l e m e n t a ,  S ł a w e j k o w a i  D ra -  
g a n a  C a n k o w a .

Okazuje się zatem , że zanim  Rosya przedsię- 
weźm ie coś stanow czego, chce ona przedew szyst­
kiem  widzieć na czele narodu  bułgarskiego ludzi 
zupe łn ie  jej oddanych. N iepew ność i w idoczne 
w ahanie się, któró opanow ały dzisiejszych w ład­
ców B ulgaryi, mogą jej niezm iernie u ła tw ić do­
pięcie tego celu stronn icy  Rosyi rozsypani po ca 
łym  kraju  nie zasypiają także spraw y. W  Systo- 
wie pochw ycono proklam acye „do braci rezerw i­
stów ", podpisane przez kom itet rezerw y arm ii, 
a wzywające do o b a l e n i a  r z ą d u .  W  kilku 
miejscach przygotow ane zostały pronuciam enta, 
a skoncentrow anie g łów nych  s ił arm ii w T y m o ­
wie dla bezpieczeństw a zgroms iz e n .a  narodow e­
go, u ła tw ia te  zam achy.

Ja sn ą  je st rzeczą, że pozbycie się S tam bułow a 
i M utkurow a i zastąp ien ie ich  innym i ludźm i w y­
daje się politykom  rosyjskim  daleko odpow iedniej­
szym  środkiem , aniżeli natychm iastow a okupacya. 
N aw et w ybór 1 sięcia W aldem ara duńskiego nie 
daw ałby  Rosyi dostatecznych ręk o jm i, dopóki w 
B ulgary i istn ieje  gab inet pow ołany przez S tam ­
bułow a. A lbow iem  o k u p ac y a , choćby się  naw et 
odbyła za milczącem zezwoleniem  N iem iec i Au- 
stry i, nie byłaby tym  państw om  n a  rę k ę , a mo­
żliwe starc ie  m iędzy w ojskiem  rosyjskiem  i d ru­
żynam i bułgarsk iem i by łoby  w każdym  razie wy­
padkiem , staw iającym  Rosyę w oczach całego sło­
w iańskiego św iata w zupe łn ie  nowem  świetle. 
W ybór protegow anego przez Rosyę księcia  bę­
dzie w każdym  razie pom yślnem  dla niej zakoń­
czeniem  bezkrólewia, lecz dośw iadczenia la t osta­
tn ich  przekonały  ju ż  g ab in e t petersbursk i, że nie 
należy zbyteczn ie dow ierzać p an u jącem u , jeżeli 
się nie obsadziło w ażnych posad w kraju swem i 
kreaturam i. W szystkie te  obawy i w ątpliw ości 
ustąpią n a ty ch m ias t, skoro w ładzę obejm ą ci, 
którzy urządzili spisek przeciw  ks. A leksandrow i. 
P ierw szym  krokiem  nowej reg e n c ji będzie oczy­
wiście zam ianow anie g a b in e tu , w którym  tekę 
wojny obejm ie R o s ja n in , i pow ierzenie wyższych 
posad w wojsku oficerom rosyjskim . P rzygo to ­
wawszy w ten  sposób pole d zia łan ia , m ogłaby 
Rosya śm iało wysłać ks. W aldem ara do Bułga- 
ryi, a okupacya zbrojna okazałaby się zbyteczną.

W czorajszy dzień przyn iósł nam  ważną w ia­
dom ość z L ondynu. R u s  t o m  p a s z a  pose ł tu­
recki na dw orze angielskim , który żądał n ie ­
daw no ścisłych  przyrzeczeń co do te rm inu  e w a ­
k u a c j i  E g i p t u ,  zm ien ił nagle postępow anie 
i w ostatniej rozm owie z lordem  I d d e s l e i g h  
nie poruszył wcale tej spraw y.

Jeżeli powyższe doniesienie upraw nia nas do 
wniosku, że Rosyi nie udało się  ow ładnąć um y­
sły dyplom atów  tu reck ich  i a  P o rta  zw raca się 
znow u ku A nglii, to Dogląd ten  zyskuje nowe 
uzasadnienie w o sia tn ich  w iadom ościach z K on­
stan tynopola . Ze sto licy  państw a ottom ańskiego 
donoszą, że su łtan , Który m a zwyczaj w w ażnych 
chw ilach zasięgać rad y  posłów  zagranicznych, 
s ta ra ł się w przeszłym  tygodnin  dowiedzieć się 
od nich czy nie m ają w iadom ości o zam iarach 
Rosyi w zględem  B ułgaryi. W  tym  celu w ysłał 
on A rtin a  effendiego do am basady angielskiej, 
a Reszyda beja do posła niem ieckiego p. R a- 
d o  w i t z a  i do posła austryackiego p. C a l i e e .  
W ysłańcy ci zapytyw ali z polecenia su łtana, czy 
w edług  inform aeyj am basadorów  Rosya m a rze­
czywiście zam iar zająć B ułgaryę. Z tern sam em  
zapytaniem  u d a ł się Riza pasza w prost do am ba­
sady rosyjskiej i o trzym ał od p. N  e 1 i d o w a 
odpowiedz, że w spraw ie tej nic się dziś jeszcze nie da 
powiedzieć gdyż R o s y a  z a m i e r z a  p r z e d  e- 
w s z y s k i e m  u ż y ć  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  
p o k o j o w y c h .  R eszyd bej usłyszał od p. Ra- 
dow itza, że w edług  wszelkiego praw dopodobień- 
sw a Rosya nie zajmie B ułgaryi, a od barona 
Caiice, że jego  zdaniem  okupacya B ułgary i nie 
odpow iada zam iarom  cara. N ie otrzym aw szy n i­
gdzie jasnej i stanow cze, odpowiedzi, zw ołał 
su łtan  r a d ę  w o j e n n ą .  W ielu uczestników  tej 
narady  objawiło zdauie, że car w przystęp ie chw i­
lowego rozdrażn ien ia  może bardzo łatw o dać 
rozkaz do okupacji. In n i wyrazili natom iast 
przypuszczenie, że Rosya zażąda naprzód  od W y­
sokiej P orty , ażeby położyła kres anarch ii, która 
panuje w B ułgaryi, i że wkroczy tam  tylko w ta ­
kim razit, gdyby T urcya nie chciała tego uczy 
nić.

W  sferach dyplom atycznych w K onstan tyno­
polu panu je dziś przekonanie, że T urcya s tra ­
ciła znowu w szelką wiarę w przyrzeczenia Ro­
s ji .  Polityka P o rty  w zględem  B ułgaryi nie zm ieni 
się  j t l a a k  na razie. Będzie ona i naaa l pow strzy-

mywaó stronn ic tw o  narodow e od zbyt śm iałego 
postępow ania, gdyż w edług  przew ażającego w K on­
stan tynopo lu  znania, B ułgarzy pow inni un ikać 
w szystkiego, coby m ogło — choćby nawet pozor­
nie — uspraw iedliw ić okupacyę.

To zbliżenie się Turcyi do A nglii je s t bądź co 
bądź now em  a w ażnem  zjaw iskiem , a zasługuje 
ono tern bardziej na uwagę, iż przed kilku dn ia­
mi ukazał się w londyńskiej National R-.view 
kom unikat półurzędow y. w prost z łona gab inetu  
pochodzący, który powiada: A nglia sam a nie m o­
że sprzeciw iać się Rosyi, skoro A ustrya tego u- 
czynić nie może lub nie chce: A n g l i a  m u s i  
z g o d z i ć  s i ę  n a  o a u p a c y ę  B u ł g a r y i ,  a 
n a w e t  z a j ę c i e  K o n s t a n t y n o p o l a  p r z e z  
R o s y a n .  P o s z u k a  o n a  s o b i e  k o m p e n ­
s a t y ,  k t ó r a  p o z b a w i  K o n s t a n t y n o p o l  
w a r t o ś c i  d l a  E o s y i  i policzy się z tern m o­
carstw em  kiedyś w A z y i, gdzie Rosya skazaną 
je s t  bardziej na w łasne siły

N. fr Prtsse podaje we wczorajszem wieczor- 
nem wydaniu tekst depeszy, którą C a n k o w w y­
sła ł do T y rnow y w odpowiedzi na propozycję, 
ażeby przy ją ł  udział w rządzie. Depesza ta 
b r z m i :

„U bolew am  nad stanem  rzeczy, k tó ry  wywoła­
no, i jako starszy człow iek, pozwalam sobie u- 
dzielić regencyi rady, ażeby u s tąp iła  wraz z g a­
b inetem . Z grom adzeni w T ym ow ie deputow ani 
pow inni wyrazie życzenie, ażeby w porozum ie­
niu z Rosyą i za je j zezw oleniem , utw orzono no- 
w e  m i n i s t e r y u m  b e z  r e g e n c y i .  Je stto  
jed y n y  sposób w ybaw ienia B ułgaryi z dzisiejsze­
go przesilen ia , “

T en  sam dzienn ik  donosi, że K au lbars w ybrał 
B u r n o w a  na prezesa przyszłego gabinetu .

Telegramy „Nowej Reformy?
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 5 listopada. Z rozkazu cesarskiego od­
było się dzisiaj w kościele A ugustyanów  nabo­
żeństw o za zm arłych  członków  arm ii i m a ry n a r­
ki. N a nabożeństw ie b y ł cesarzew icz, baw iący w 
W iedniu  a rcy k siążę ta , generalicya i korpus ofi­
cerów.

Wiedeń, 5 listopada. Presse rozbierając prze­
m ów ienia obu prezyden tów  delegacyj zaznacza, 
że p. S m o l k i  p rzem ów ienie należy  wziąć za 
przestrogo w in te resie  sp o k o ju , że wszelka myśl
0 jakiejkolw iek bezpośredniej ew entualnej akcyi 
est w ykluczoną, że m ówca li tylko ze względu 

na k łopoty  obecnej chw ili chcia ł wskazać kieru 
nek czynności deiegacyjnej. D ziennik  ten  je s t 
przekonany, iż się  uda zapobiedz zakłóceniu  spo­
koju.

N. W imei Tagblatt m niem a, że p. S m o l k a  
w dążeniu  patryo tycznem  poparł u siln ie  żądanie 
m in is tra  wojny, że sytuacyę m oże cośkolw iek za 
ponuro p rzedstaw ił, ale że m in is te r  sp raw  zagra 
nicznych ten  obraz obecnej sy tu a c ji uzupełn i 
barw am i jaśniejszam i.

N. fr. Presse sądzi, że tak  p. S m o 1 k a, jak
1 h r. T  i s z a mogli p rzem aw iać tylko we wła- 
snem  im ien iu , dlatego radzi zaczekać, czy mowa 
cesarza i w y jaśn ien ia K alnokv’ego uspraw iedliw ią 
ton. w k tóry  uderzono.

Wiedeń, 5 listopada. W ed ług  dzisiejszej Wie­
ner Ztg. ceserz zezw olił w uznan iu  troskliw ego 
p rzeprow adzenia tran sp o rtu  w ojska n a  tegoroczne 
m anew ra w Galicyi w schodn iej, aby generalna  
dyrekcya austryackich  kolei skarbow ych ogłosiła 
najw yższe zadow olenie cesarza sw oim  dyrekeyom  
ruchu  w K rakow ie i we Lw owie, g en e ra ln a  dy- 
rekeya kolei K arola L udw ika sw ej dyrekcyi ru ­
chu we Lw owie, dyrekcya kolei galicyjsko-w ę­
giersk iej swej dyrekcyi ru ch u  w P rzem yślu , oraz 
w szystkim  przy transpo rc ie  bezpośrednio  za tru ­
dnionym  urzędnikom ,

Berno. 5 listopada. S ta ro sta  pow iatow y zaw ie­
sił uchw ałę rady  m iejskiej w S ternberg , w ym ie­
rzoną przeciw  rozporządzeniu  m in istra  sp raw ie­
dliw ości w spraw ie języka rządow ego.

Berlin. 5 listopada. D otychczasow y podsekre­
tarz s ta n u  J a c o b i  został ta juym  rad cą  i sek re­
tarzem  stan u  w skarbow ym  urzędzie n iem iec­
kim.

Rzym, 5 lis to p ad a . Osseroatore za p rz e c z a  fo r­
m a ln ie  w ieśc i, ja k o b y  am b a sa d o r a u s tro -w ę g ie r -  
sk i, h r . P s a r  m ia ł z a m ia r  u s tą p ić  ze s łu żb y  
d y p lo m a ty czn e j.

Paryż, 5  lis to p ad a . Iz b a  ro zp o czę ła  ro z p ra w ę
budżetową.

M in istrem  robót pub licznych  został sen a to r 
M illaud.

Londyn, 5 listopada. Zw iązek socyalno-dem o- 
kratyczny  zan iechał pochodu  dnia 9 b. m. n a ­
tom iast zw ołał zg rom adzenie ludow e na ten  sam 
d rień . Z grom adzenie to odbędzie się n a  T rafal- 
garsąuare .

K a m  telegraficzne.

Odpowiedzialny Bedaktor: 
ladeusz Romanoirrcz, 

Wydawca: Dr. Lesław Borowski.

W i e d e ń  d 5 listop. 1SS6

Seata papierowa austryacka . .
,  5 % papierowa nieopodal .
.  t r e b m a .......................
,  ; .fo t| ...................................

4% R eata złota węgierska . . . 
Akeye Banka Austro-węeiersiuswc 
Aieye irredytowe austryackie .

.  „ węgierskie . .
Londyn................................... , . .
N apo le-ndo r......................................
Lombardy  ...........................
Akcje Karola Ludwika . . . .  
Akuye Lwowiko-Ozernaowiook). 
Ingic-łiani
r7nion . . . .
B a n k ^ e re in ...........................
W m fh a h n  .
Klbetbalb......................................
• n m  w a y .............................

Sn^erbank
flrine  . . . .  , .
d a i k a    . .
R u b e l .................................................

'O r k a ł ....................................................

R e r l l n  ii. 8 listop 188C.
B ankiety austryzeŁc . .
W iedeń...............................................
Warszawa . . . . . . . .
B u b e l ...............................................
5 % L ifty  zastaw ni Król. Polfa. 
4 % L isty  likw idacyjne . .
A kcje Karola Ludwika , . .
A kcje k r e d y to w e ........................

S l i l d i
por»AJm

884 5

102 07

288 70 
293’20

H'5- —

110 25 
21 *-

2(8 20 
172 40 
201  —  

*18 0 
24 75

118 60

464---

83*45

114 Jfl 
103*12

283-80 
298 35

' 9-90 
105-25 
196-20 
225-— 
»in — 
213.80

243-50 
172 00 
202 2.5
219 20 

25 5A 
61-15 

1T8 60 
5-91

460 -

Rubryk? „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmoje.

N A D E S Ł A N E .

przyspieszenie ozdrowienia. Przy wszelkich ra­
nach , zapalnych uabrzmieuiach i czyrakach użycie 
Molla WÓdki francoskiej usuwa zapalenie i przy­
spiesza skutecznie ozdrowienie. Flaszka po 80 ct 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i o. k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tuchlauben 9. W  aptekach i hanalach mate- 
ryałów na prowincji należy żądać wyraźnie prepa­
ratu MOLLa z jego marką ochronną i podpisem 
Składy w Galicji wymienione są na ostatniej stro­
nicy tego numeru.

N A D E S Ł A N E .

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra­
kowie, za praw dziw ie obyw atelskie ocenienie rze­
czyw istych szkód, jąk ie  ponieśliśm y w skutek po­
żaru w fabryce naszej, oraz za szybką w ypłatę  
przypadającej ubezpieczonej kwoty, uważam y za 
obowi^zeK złożyć publicznie w yrazy szczerego po­
dziękowania. —  Podziękow ać rów nież musimy 
członkom  K om isji Tow arzystw a pp. H ubaczkow i, 
Gebauerowi i przew odniczącem u p. Janow i Kan- 
tem u K irchm ajerow i, za ich  en e rg ię  i obyw atel­
ską po tną pośw ięcen.a działalność w p rzeprow a­
dzeniu  oszacowaniu szkód

K raków  dn ia 5 listopada.
Zielenietoscy.

s iG in w jo w *
nj4j •£Z62wtA)fM stełtry •  ?

lw jt Mattoii, Itrlrtri i WMbł |
(210 40 46)

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzania :

— M u z e u m  N & r o d o w  
a i c a c h otwarte c o d z itn a it 
do 3. W stęp w dni świąteczne

— M u z e u m  ks.  C z a r t o  
otw arte we wtorki, czwartki i 
od 10 do 12. W stęp bezpłatny.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  
Sławkowska), zwiedzać można 
rządu.

— W y s t a w a  n i e n s t a j  
T o  w.  P r L y j a o i ć ł S z t u k  
n i o a o h otw arta oodzienoie 
do 4. W stęp v. dni świąteożne

e S z t u k i  w S u k i e n -  
prócz poniedziałków od 1 1  
1 0 , w pe szednic 20 cnt. 

r y s k i c h  (u lica P ijarska) 
i oboty z wyjątkiem  świąt,

U m i e j ę t  n o śjc i (ulica 
za zgłoszeniem się do za-

ą e a  z j e d n o c z o n e g o  
P i ę k n y c h  w S u k i e n -  
piooz poniedziałków od 1 1  
15, w powszednie 30 cnt.

K . r a k A w ,  u t n i a  5 /1 1
bet bieżącego kuponu

U ;■ papierowe rosayjakie . za loO rubli
a r: niemieckie. . . . .  . 100 mar.

■ uo n rv  a r e b m e .......................  . . .
ic v  nowy ważny . ,

2 0 t? frankfw ka złota 
<  Pożyezka kraj galio. . . .  za złr. 1 0 0  
*ft % Pożyczki ki Aj- gafie. . . „ „ 100

• £  Ohligacye indem i gal. za złr. 1 0 0  V. m.
7 / j S  L isty B an tu  td-aj. za złr. 100
E il Obligi koLu-naine . ■ - . X Emia.
4 I.iuty raaL .Tow. kreo. r ia a ....................
4 1  y .  .  .  ,  , - II. Ser.
-St 

fe * 
r *
5 «  
e k 
4 %

Banku %
z prem. 1 0 % 
swr. za 40 'at 
za r ib l i  1 0 0  . . 100

zagt. Król. Pol,
ijiwi.d. ,
Lwow. aula 4/11.
bez bieżącego kuponu.

Akeye B an i*  hipot. gal iywid.) n a  zł. 200 
'  a  lu s ti  zast. Tow. kred. ziem. za zł 1 00 
4%  . . .  100
4 L isty  zas B anku krajów. ,  ,  100
6  * L is ty  zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5%  O uigaoye indemn. galio. z a s .  1 0 0  m k. 
4  i , *  O bligacje pożyczki krajowej za z. lo o  
6% Oblig. komun B anku kraj. za złr. 100

113 -
61 -

5 90 
9 85 

102 p0
95 7 

104 25
96 "U 
99 75 
96 
93 -

100 1 
■00 76 
102 75 

99 76 
99 76 
98 -

280 -  
11)9 JO
96 -  
" 6  7? 
99 90 

)9*  26 
96 -  

100 -

118
61

5
9

104
96

105
97 

100
97
94

100
101
103
100
100
94

287 
100 
97 
9,7 

100 
106 
07

100

5*
4%
W*
r’%

*

5%
6 *
H
5 *

jS*

W arszaw a, dnia 4,11.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . „ „ 100
Listy zast. W arszawy I. Em. „ „ 100

,  ,  .  ‘ II. ,  .  „ 160
• ■ IIL • ■ * 1 2 2  .  n n IV. „ „ „ 1 0 0

W irdeA , dnia 4/11.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A

bez bieżącego kuponu,
Bent i austr. papierow aab l f l ł / , »  złr. 400 

,  p srebrna „ ,  „ 1 0 0
,  ,  złota . . .  ,  ,  1 0 0
„ , uap. uowa ,  ,  1 9 0

Losy z r . 1 8 5 4  na 250 złr. ab 20°/,, za 100 
,  1860 ,  500 » ,  100
,  1860 ,  100 ,  ,  ,  100

.  „ 1864 bez % całe ,  , 100
,  .  1864 bez % pół ,  ,  100

80, OBLIGAOYE KOKONY WEGIEBSKIEJ.

plscą tądąją

100 85 
94
99 76 
99 — 
98 50 
98 6 o.

86
114
10
I 8i
138
139 
170 
169

60! 83 
— 86

30 1 0 1
132

5*
5%
5%
5 *

5%
5%
3%

o b l i g a c y e ; i n d e m n i z a c y j n e .
Obi. ind. ab 10%eso. Galicyi za 100 m. k.

„ n ,  10% ,  Buków. ,  100 ,  ,
• • > 7% „ Siedm. ,  100 t  ,
• » .  1% , Węgier. ,  100 ,  .

RÓŻNE IN N E POŻYCZKI.

Losy Donan-Regulir. z 1870 za sztuks 1 
Pożyezka „ z 1878 ,  ,  1
.Serbska p o i. pr. po 100 fran .p r 1
Losy T u iee i.e  p i . ,  400 .  „ ,  i

J>H<-

104 70 
104 40 
194 76

106
105
106

fO

; 0
10 2 0105  60

117 60 
*06 75

3u 70 
17 —

Renta słota n» 1000 złr. . a  złr. 1 0 C lu 3
60,5%  .  p ap ierow a  . . .  100 « l
40*5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 11*
-  Pożyczka u ie m . w ę g . po  io o  Ur. , , 100 1 3 )
— f 5 0  •  .  r  , f t 0 1 2 0
76; % i - m  UlnAtófo fTksłjm IR&y , 1W124

139
139
170
169

103
92

115
1X2
121
124

f / ,
6 %
6 %
5%

90

6b 7% 
B% 
4‘ ,  
8 % 
4% 
5% 
5% 

- * * / .

LISTY ZASTAW NE.

% Sank  krajow y galicyjski za 
Ł anku hipotecznego galie. ,  

> hip. gal. z 1 0 % p<-. , 
• B P 40-1 et. . ,  

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „
■ » • > • 80-1 ,
t  • i • t 86-1 t

% Boden-Credit allgem. 6st. „
Boden-Cred. allg. ust. z pr. ,  
(łaiie. Tow. kredyt, ziemsk. ,  
Gal Tow, kreo. ziem. s*are „ 
Banku austro-wygierskiugo .

26U%
76 4% Bańka^Up. węf. * premia

złr. 1 0 0  
,  100 , 100 

100 
„ 10,, . 100 . 100 „ 100 „ 100 , 100 „ 100 , 100 
.  100 „ 100 

lOfi

118 
106 
31 

, 17

OBLIGACYE PIEPW SZENSTY^A KOLEI.

pjgcą \ iądają

96 76 
101 -  
108 -  
100 >r
98 60 

100 7«
99 25

100 7* 
ICO 60 
H I  76 
100 40
100 60
1 0 1  30 
98 65

104 10

6 % Albrechta n a  300 złi. za 100i
5%  Fe! dynam .* północn. na 300 .  ,  1 0 r
l4*/,% K ar. L . Em. z 1881 ns 300 ,  .  10»
5% Koszycko-Bogum. ,  2 0 0  ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. at li>% za 100 
4% Lw.-Czem. i  1884 na 300 złr. „ 1 0 0  
4%  Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 10C
6% Siedmiogrodzkie . „ 200 p t  10<]
o % Lomb. (8udb) p óuó tr. za sztukę 1 
5% Przm .-Łup I. Em. 200 złr. za złr. lOC 
b%  Nordosty . . na 390 „ ,  „ 100
0%  Moraws.-Ssl. C.-B. 300 p p ,  100

L O B Y .

Ostet.djirid.
6—

101 60*102 10 7- 
l l 1 401,115 -  15—  
JO0 6 0  jOO »Oj21-— 
101 40,101 9 0 jl4 ’5° 

82 40 82 90 4 f .SC 
92 — 92 601—-— 

128 — 128 30 ? ? '—
100 10 00 40 
168 60 159 60 
1 0 0  30 1 0 1  80

97
101
108
100
99

10.
99 

101 
101 
1<2 
101
100 
101

104 80

2 5  Budap. losj E-zylika 
§ 5 Kred. dla bano.u i prsem. 
75 Klair 
PO 4% Tow.tegl.Dun. ab 10% 
£Q Krakowskie 
gs Ofner (miasta Budy)
7 0  Gaerwonegt Krzysi austr. 
X6 * „ uf?-

Rudolfa 
5 0  Stanisławowskie.

4 */»% Tryestyński*
90 4 f  
70

100 10 
69 -

5 złr. Sr a. 8 60 8 -tg
100 w. a. 176 60 177 -

40 * m k. 44 10 44 66
100 9 w. a. 117 7" 118 26
20 ■ w. a. 18 - 18 60
40 ■ w. a. 46 — 47 -
10 n w. a. 14 80 16 -
5 n w. a. —  _ —  —

10 w. a. 18 75 19 26
20 „ w. a. 30 - —  —

100 m k. 1S7 f,0 138 26
„50 r w. a. 69 - 70 —

1 0 0  60 
69 75

AKCTE BANKOWE.
Anglobank............................na 200 ił
Beu_ er«in W; ener . . ,  100 „
Kredyt, dla handlu i przern. ,  '60 „
Kreditbank węg allgem. . ,  200 „
Laenderbank . . . .  p 200 „
Aratro-węgierskie . . . p 60" „
Unionbaak.............................   200 „
Galie. Bank hipoteesny . ,  200 „

10*— Bank kredytowy krakowski > 200 t
AKCYE KOLEJOWE.

9.81 Alfold-Fium a.......................u  200 ił.
152so Ferdynanda Pócnoon. . . p 1050 „
10‘60 Francuzka Jozefa ■ • . p 200 „
18-50 Karola L udw ik t........................ 21" „
18-— Lwowsko-Czerniow.-Jaesy . ,  200
11-50 Elżbiety...............................
7-94 Koazycko-Bogumińzkie . .
9-50 Rudolfa . . .
£-94 Siedmiogrodzkie . . . .

30 fr. Staatieisenbahn . . . .
7 fi. Lombardy (8iidbahn) . .

>1*— Żegluga na Dunaju . . .
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to r-ranków^i..........................
8O-10 Marsów k i ..........................
Poł-lmperyały im . (pełni ważna 
Fiuty aa terling i..........................
Bantów^ w ło a k ia ................
Bubla paaier*i ; . . . . .  as

l ft8  6 0  109 — 
102 90 108 80 
283 70 284 10 
283 75 294 — 
217 90 218 30 
870 - ‘872 _  
212 40 212 59 
k79 — 281 -

187 —
2817-  
2 2 1  26 
196 -

-  200 p 
.  200 p 
.  200 l  
.  200 „ 
.  200 „ 
.  200 „ 
.  ^00 .

za sztukę

188 -  
2821-- 
-21 50 
196 50

226 25 226 ^ 6  
27 50 242 75 
160 60 161 — 
191 2^1191 75 
184 36 184 76 
244 -  244 3 O
106 26 
87b —

6 90 
9 Hf 

12 2 
lu 20 
l i  46 
49 16 

IllS 261

106 76 
87b —

6  92
» 87 

12 _6 
10 22 
12 60 
49 28 

110 60
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Podziękowanie.
W P an u  Janowi Szuch, m ajstrow i ślu 

sa rsk iem u  w K rakow ie, jako uczciw em u 
znalazcy kw oty p ien iężnej w raz z książką 
do n ab o ż eń s tw a , zgubionych  p rzez m ą 
córeczkę k ilko letn ią na odpuście w M o­
gile, a zw róconych m i w całości przez 
tegoż P a n a . sk ładam  n in ie jszem  se rd e­
czne .B ó g  za p ła ć“ . 1710 1

S ło w ik o w a  z  B ie r z a n o w a .

H o P l I O  P o P U l  nauczycielka tancow, u- 
m d r y d .  I d l  VI dzieła jak  dawniej le k -  
oyj tańców solow ych 1 salonow ych  
Mieszka przy ulicy Grodzkiej, Nr. 33 , I piętro. 

1/13 1 10

F o lw ark
obejm u jący  obszaru '- niżej 200 m órg , 
t  doskonałem i zabudow aniam i i dobrym  
inw en tarzem  je s t  n a ty ch m iast do sprze­
dania. B liższa w iadom ość T arnów  „ Gó­

rak  “ poste restan te . 1712 1 3

D o sprzedaniaCukiernia
w raz z p racow nią w jednern  z w iększych 
m iast p ro w in c jo n a ln y ch  G alicyi każdego 
czasu. W iadom ości udzieli W ny  Dr. L. 
Parvi, adwokat w Brzesku. 1714 i  5

Fortepian Schreibera
r  dob rym  stan ie  do sprzedania.

W ia d o m o ść : ulica K ru p u ieza , N r. 
1717 l p

A D W O K A T

i Dr. Wechsler
p rzen ió sł sw oją kancelaryę z ulicy 
G rodzkiej do dom u w łasnego  przyGrodzkiej

iw . © e r  tr u d y ,n i . J f r .  l O .

1686 3 3

Wszech Nauk lekarskich

Dr. Józefat Komar
osiadł 1649 5 5

w Pilźnie pod Tarnowem.

Specialnie dla Dam.
N iniejszem  mam zaszczyt donieść 

Szan. P . T . Puboczności, że n a  obe­
cny sezon zaopatrzyłam  mój sklep 
m odniarsk i w bogaty  w ybór m o­
dnych  kapeluszy, gustow ute  u b ra ­
n y c h ,  jakoteż n ieu b ran y ch . N adto  
2najduje się u m nie w ielki zapas 
wszelkich p m b o r ó w  w zakres mo- 
dn ia rsk i w chodzących. Jako  to: ak sa­
m ity, p lusze, w stążki, kw iaty, pióra 
i t. d. 1703 a 3

C eny k on k u ren cyjn e .
W szelk ie zam ów ienia z prow in- 

cyi uskuteczn iam  odw rotną pocztą.
L e o n o r a  W e is ś l i tz .

W Krakowie, plac W w. Św iętych, I. I.
(Obok M agistratu )

Med., Chir., Akusz. i Okulist.

Dr. J. Oanielski
b y ły  lek a rz  p ra k t. szp ita li k rak o w sk ich  

•siadł 1690 10 12

w Skawinie.
Zarząd dóbr Bierzanów

poczta Bierzanów 
poleca swoje z doskonałości powszechnie 

znane 1476 12 12
c i e m n i a k i  s t o ł o w e

po 2 żłr korzec -=• 100 kilo z od­
staw ą do domu.

Zam ówień a przyjm uje Skład nasion 
przy ul. Sławkowskiej, I. 10

Dra Fr. LENGIELA

Balsam brzozowy
Już gam sok roślinny 

p łynący z brzozy, jeżeli 
pień przebijemy, znanym 
jest d niepam iętnych cza­
sów, jako najlepszy śro­
dek upiększający ; jeżeli 
jednak «ok ten  według 
przepisu wynalazcy zo­
stan ie  przyrządzonym  w 
drodze chemicznej na bal­
sam, wiedy nabiera  p ra­
wie cudownego skutku

Jeżeli posmipujemy wieczorem tw arz lub inne 
części cia ła  łym sokiem , to już na dragi dzień

i ciała jest i
p

nie znajduje dość uwzględnienia w wiela p rze­
pisach medycznych , które lekarz daje teraz 
Bwoim pacyei tom. Zażywamy niezliczoną ilość 
środków i środeczków nowoczesnych , które 
mniej więcej m sją tę wielką wadę , iż abso­
lutnie nie mogą być Btrawicne w żoładkn, 
owym potężnym samowładcy, który w gospo­
darce ciało, najważniejszą odgrywa rolę, lecz 
odchodzą bez zmiany i bez p -zetra^ ien ia . 
Jestto  praw dą i to niezbitą co mówi pewien 
znakomity lekarz nowoczesny, że żołądek jest 
pierwszym i najważniejszym organem dla u- 
trzym am a życia. N a tej podstawie opiera się 
p re p a ra t, przez umiejętność wskazany, t. i. 
tran  z wątroby z ekstraktem słodowym ne- 
psynowo-pankreatynowy aptekarza Schmieda 
w Cieplicach, albo pepsynowy pankreatyn z 
ekstraktem słodowym (bez tranu z wątroby). 
Pepsyna jestto  .sok  traw iący". Technika spo­
rządzania pepsyny, t. j. soku, który się wy­
dziela ze zdrowego żołądka podczas traw ie­
nia i k tóry się tu sztucznie w y ra b ia , ta  te­
chnika doznała w ostatnich latach wielkiego 
postępu, lecz dotąd nie ma preparatu , w któ­
rym pepsyna wraz z innym produktem  na­
turalnego traw ienia, t. j. z pankreatyną by­
łaby połączoną za pośrednictwam  pożywnego 
i lekkiego po śred n ik a . jakim  jest ekstrakt

słodowy. To ndało się jedynie i wyłącznie 
aptekarzowi F. Schmiedowi w Cieplicach i 
jego preparaty  „podniecające traw ien ie1* zaj­
m ują dlatego miejsce pierwszo. Pankreatynę 
zadaje uę w wielkiem osłabieniu traw ieua,, 
kiedy w szelkie inne pokarm y bywają ocda- 
wane. Jeżeli inaczej nye nie może, to zadaje 
B:ę ją  jako pożywną klistyrę — z wielkim 
skutkiem . Najcelniejsze powagi zadają w ła­
śnie te preparaty  Schmieda na wszelkie K a ­

ta ry  żołądka i kiszek, d i  wszelkie osłabir- 
n ia  traw ienia i n a utratę  s i ł ,  która z teco 
wynika. Szczególnie zalecają pierw sze powa­
gi na tem polu , t. j. w dolegliwościach ou- 
żywiania się, prof. Ceubf i Rosenthal , po I 
do 3 łyżek tolowyeh kilka razy na dzień 
przy każdem jedzenia. 1*207 4 52

Cena dużej flaszk' I złr. — małej 65 ct.
Dla zapobieżenia podra­

biać bez wartości, każda 
flaszka ma na sobie mar­
kę ochronną, jak  tu przed­
stawiono.

Praw dziw e można dos ać praw ie we wszy 
stkich aptekach.
W Krakowie w apt. E. Stockm ara pod „zło­

tym s ło n iem ';
„ Bielsku „ Alf. Blumenthc.la ; .
„ Lwowie Zygm unta Hackera.

są najw ięcej w ypróbow ane i najbardzie j udoskonalone m aszyny 
do szycia n a  całym  św iecie . S ku tk iem  swej n ad e r  p rak tycznej 
k o n s tru k c ji nadają się jak na j'ep ie j do w szelkiego rodzaju ro ­
bót; trw ałość  ich  je s t  praw ie n ieogran iczoną, a użycie nad­
zwyczaj p roste, bo m aszyny te  zaopatrzone tą  w urządzenia 
i części pom ocnicze n ieskom plikow ane, lecz tylko w n a jn o w ­
sze i najstosow niejsze.

O rygin aln e Iuiprowed

maszyny do szycia Singera

u

u

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHULTZ

(z czółenkami obraę/kowetui)  są najdoskonalszeini maszy­
nam i spocyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zuy i dla sp o rz ą d z a n a  ubiorów wojskowowy.-h.

S in g e r a  m a s z y n y  «lo s z y c ia  (z czółenkami obrą­
czkowe:; i) z przyrządom do pr.zeuuszenia kola, jak  n iem nie j 
najnowsze o r y g in a ln e  S in g e r a  m a s z y n y  c y l in d r o ­
w e są n»]lej!szenii specyalu-. mi maszynami dla szewstwa. t o r  
biura:wn siodlarstwa i dla wszelkich in n tc h  podobnych celów 
przemyśl wych. GJówuemi ich zaletami są: prosta i odpowie­
dnia konstrubcya, znakomity inateryat i jak najtroskliwsze wy­
kończenie wszystkich części składowych, na czem opiera s;ę 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki ła tw y ruch, niezró­
w nan ie  piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny)

O ryginalne M a s z y n y  d o  s z y c ia  S in g e r a  znaidują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

G E K E R A L M fiJ  A G E U C Y I

The Singer Mannfactnring Company, New-York,
€1. S T e id lin g e r  w  K r a k o w ie ,  ulica Floryańska, 34,

w szelk ie zaś inne, nadużyw ające im ien ia  „ S in g e r“, są tylko naśladow nictw em .
114 42 43

w K rak ow ie  R yn ek  B r. 32 .
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,

wielki wybór Paciorków I Korali szklannych,
Guzików, Jedw ab iu , N ic ,  B aw ełB j i innych  potrzeb do szycia i haftu .

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, krzyżyków, Pasyjek i Medalików
PBZY BO BY  DO R O B IE N IA  K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w pajlepBzyeh gatunkach.

Ig ły , Nożyczki, Scyzoryki, Może i Brzytwy angielskie,
Papiery  i P łótno introligatorskie,

W SZELKIE PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE.
Złote do robót pozłotnlczych, farby i lakiery. l * t  81 300
Zamiejscowe obstalunki natychm iast załatwia.

—Ł a t ,  ą  atfir. ąps afc u  iSg-iTp—iff- ip

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych

HEiLMANNA KORNA i Synów

H an d el założon y 1774 roku. u
. xxxxxx;

Franciszka Christopha 
lakier połyskowy

:xxxxxxxxx*5 j
rtopha £

d o  z a p u s z c z a n ia  p o d łu g
b e z  w o n i  i p r ę d k o  s c h n ą c y .  

Z cakom ity  ten  lakier połyskowy do zapu­
szczania r od ług  je s t zupełnie bezwonny, schnie 

podczas zapuszczania i ma n atychm iast (bez szczo tkow ana) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, je s t trwalszy i daleko piękniejszy niż 
każde in n e  zapuszczenie. S kłada się on  z żółto-brunatnego lakieru poły-

, skowego, zawieraiąeesro w sobie de lika tną  farbę ió łto -b ru n a tn ą . p rze to  każdy 
kolor podłogi może b^ć doskonale pokry ty , albo z czystego lak ieru  p ó ły - ; 
skowego, do k tórego  się żadnej dem seszki farby  n ie dodaje, a przecie sam 
p iękny  połysk nadaje.

z Wiednia
m a zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył

W  K R A K O W I E
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej' fabryki

u b ió r  ó w  m ę s k ic h  I d z ie c in n y c h
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej tiln, oraz e leg a n ­

cki wyrób i jak  najs ta rannie jsze  wykonywanie tegoż

pc cenach fabrycznych
p r z e tr w a  k a ż d ą  in n ą  k o n k u r e n e y ę .

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem

Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.ra u ry n a  uuiuruw mązMuii i i—icu-miyuu. ■ 
^  1033 34 100 H e lJ m a n n a  JKoltiia i N yn ó w . ^

H|olfa Proszki Seidłickio.
Tylko prawdziwe,

Jedyny i wyłączny skład tego lakieru na Kraków i okolicę utrzym uje dom handlowy
pod flrmą STAMIStŁA W  FJEIMTUCH, w Krakowie Rynek, 6, gdzie próbki lakie­
rowania obejrzeć, przepisy przy używaniu dostać i zamówienia na  prowineyę robić można.

F ran ciszek  C hristoph  w Pradze,
1627 2 6 ■ wyaalazoa i wyłączny fabrykant prawdziwego lakiern  do podług.

J A N  I H N A T 0 W I C Z
e ap o l o

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
odszczególniorie 6 m edalam i zasługi i 2 dyplomami uznania
I f  A  d ~ 1  T K T d h T  jTT~WtT A  P*8^ popryszczona, szorstka, n ierów ni i zgru 

w s - i W  l i i  I W  z a .  biała, pod szczególnym działaniem  MAGNOLI
! NY odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie <

nstępi ji — F lakon  1 złr. 5o ot.

ORIENT ALINA (pudr pfynny)
’ nadaje  twarzy p iękną i przyjem ną białość, odświeża i konserwuje Cena 1 złr. gąheczka 10 ct.

Białe i piękne ręce!!!
otrzymuje się po kilknrazowem  n a ta rc ia

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 ct

Fałszywe wyroby
Cena z«pieczętowanego oryginalnego putkeika 1 złr. w. a.

będą
nali

jeżeli na etykiecie każdego pa- 
dełk t wydrukowany jen or/.ei

i ttrm a A. Molla.
T rw ały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyeh 
- cierpieniach,, żołądka I trzewiów, 
|  b. Tt jznych kurczach żo.ądka, 

zaflegiuienin , zgadze , ch ‘oni- 
czn nr. zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i  hemoroidach w najrozm ait­
szych chorobach kobiecych, za- 
pew -iił od wielu la t tym p ro ­

szkom obszerna wzięcie.
sądownie ścigano.

w cieranie do »„ ateeznego opatryw ania gośćca, reumatyzm n, wszelkiego rodzaj: bólów 
złonków i sparaliżow ać, bóln głowj uszów i zębów; jako kom presy we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości.

ta<*h, kolkach i rozwolnienia. — F laszka z dokładnym  opisem 80 centów.
T y lk o  praw dziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis  

^  i znak. chronny M ol la .

LEJ TRANOWY M. KROHN & C
970 18

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydelikatm enia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

PROSZEK do czyszczenia paznogei,— —    —     j -^ _
dla  nadania białości, różowego odcienia i piękueeo połyukr Pudełko 25 ct

WODA LILIOWA.
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym  środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 
skutki prawdziwie zadziw iające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez co płeć staje Big ! 
nadzwyczaj b iałą  i delikatną, nsuwa plam y wątrobiane. żółtość twarzy i ostudy, skórze , 

nadaje kolor młodości i świeżości. — Cena 1 złr. 50 et.

odpada prawie nieznaczni* łupież ze «kóry, która 
przez to staje się bielutką I delikatną.

Balsam  ten  w ygładza zmarszczki i blizny z 
ospy pososiaze na twarzy i nadaje jej m łodocia. 
na b a rw ę ; cerze przywraca białość, delikatność 
i świeżość, nsuwa w bardzo krótkim  czasie piegi, 
plam y wątrobiane, czerwoność nosa. pry-zczki i 
wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 
opisem użycia I złr. 50 cnt. 1569 2 0

Do nabycia w W iedniu we wszystkich więk- 
szy ja  ap tekaih  również w apteoe Fil. Neusteina 
I., Płankeugasse

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TW ARZY,
zamiast zwykłej wody, która jak  wiadomo zawiera wiele w apna, przez co skóra staje 

się szorstką, grubą i- tra c i przejrzystość. — Flaszka 3/4 litra  25 ct.
P
I N abyć m ożna we L W O W IE  w sk lep ach  w łasn y ch : ulica K o ^ rn .k a  
[ 1. 3 H otel E u ro p e jsk i i u lica H alicka ró g  W ałow ej. W  K R A K O W IE  
1 S uk ienn ice 1. 20. W  C ZE R N IO W C A O H  B ynek  1. 2, w B IA Ł E J  w skle- 
' pie p. W ysp iańsk iej, w T i  R N O W IE  w ap t. p. JRcida (Kij*s), w RZESZO- 
I W IE  w ap t. p. K arpińsk iego  i w sk lepach  pp. Jam rozika i Z acbarskiego.

w B ergen (w Norwegii)
Najskuteczniejszy i najodjiowiednieiszy środek w clerpisniacn piersi owynn I płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież d la  popraw ienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci. 2 30 52
Ze wszystkich w handln zuąjdujących się gatunków  jedynie odpowiedni do leozniczego użytku 

F laszk a  z opisem  użycia kosztaje 1 z łr . w. a .
Główny skład wysyłek u A. MCilL, c. k. dostawcy nadworn., W.ed6ó, Tuchlauben
U p ra sza  s ię  U. T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A . i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó re  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c k r o n n ą  i  p o d p is e m .
Składy utrzym ują: W KKAftltW lK K. W iszniewski apt., W. Redyk apt., F . S o o .w v sk i apt, M 
Jaw ornicki, St Feiutncn, w Biały E . Kcler apt. — w BR0ila.CH M. Knlak apt., — w GU- 
RABLMOR i K. idotezat apt., — w JAiłOisi.A W rfJ J. W isłocki apt., J. Rohm a p t . .— we LWG-

MYSLANACH E. Baranowski a p t . ,— w RZESZOW IE J . Schaiter i Sp., w SOAALG E Wyso- 
czańslii apt.. — w -TANISLAW OW IE A. Amirowiez apt., — w TARNOPOLU F. Jam rógiewiez 
apt., i AR ••"W IE W. Miildner i Spółka, F r. Leszczyński, H. W ierzycki — w WADOWICACH 

A. U errf.u tb , — w ZBARAZU ietdor Siisserm aun, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt.

J. BANDĘ? 'A
K r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.

P oniew aż Jo wiosny ogród mój u- 
p rzą tn ąć  m u s z ę , sp rzedaję  różne 

kw iaty  w azonowe, śliczne azalie, drzew  
ka owocowe roczne, szczepione, jakoteż 
dzikie, stosow ne do zak ładan ia  szkółek, 
agrest, po rieczk i i in n e  krzew y do ub ie­
ra n ia  ogrodów , bardzo tanio, a  zarazem  
zaw iadam iam  Szanow ną P. T. P nb licz  
n o ść , że w ieńce i buk ie ty  rob ię  nadal 
jak detąd . Szczególnie zwracam  uw agę 
n a  w yroby z kw iatów  zasuszonych  m o­
dnego system u M akarta.

:xx:
H A^ iK Y A  F U T E R

ANTONIEGO JACH IMSK IEG0
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Nr. 16, 

z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 2 5 ,

H. Morgenstern.
1623 « 12 U lica  K op ern ika, N r. 41 .

poleca na zimę w wielkim wyborze fo tra  krajowe i zagraniczne w najlepszym  gatnnkn, 
| jakoteż gotowe fu tra  męzkle i damskie najnowszych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, 

zarękawki do polowania itd. Pracow nia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperaoye i 
uskutecznia takowe punktualnie po cenach bardzo umiarkowanych ,  a mając w tym za- 

' wodzie ty lo letn ią praktykę, pozwalam  sobie mieć to przekonanie, że mogę wszelkim wy­
maganiom Szanownej Pnblicznośoi zad isyć nozynić. 1618 6 6

ZDOOJOK

Wielki skład m ateryj jedw abnych na suknie i okrycia 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.

liczącem  400G m ieszkańców , z liczuą ilo ­
ścią w okolicy dw orów  i p lebanij z siedzibą 
lekarza dr. m edycyny, o 11 1 ilom etrów  
od siacyi kolejowej w P rzew orsku  odda- 
lonem , je s t  należycie urządzona i w za­
pasy środków  lekarsk ich  zaopatrzona 
apteka z w olnej ręki, za gotów kę, każ­

dego czasu do sprzedania.
B iiższyrh  w iadom ości udzieli w łaści­

ciel w m iejscu. 1701 5 10

SALON MÓD
Heleny Telesznickiej

w  K r a k o w ie
prty  ulicy Gtodekir j  , l. 26 , I I  jńętro, 
poleoa W. Paniom  ua sezon je s iem y  i zimowy 

wielki wybórWJLolŁl wjrw*
k a p e lu s z y  d a m s k i c h

dziecinnych, czepków, ku/atów , piór i koronek. 
■W  Ceny najprzystępniejsze.

Polecając również W. Paniom  swoją praco­
wnię sakieu i okryć damskich. 1617 7 10 
Zamówienia na prowineyę wykouuję najspieszniej. 

S ł o d y  p a r y s k i e .

BIURO
S to w z js z e u ia  N a u c z y c ie l

przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie
pod kierunkiem  

A. D E M B O W S K IE J
poleca Szan. Rudzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, frnncuski i angielki — oraz 

h o u y i  w y c h o w a w c z y n ie
tychże narodowości. lytj \ ! 0

Nauczyciel pryv™tay’ rutynowan-v>

u a i u s t u t ;  w  i i a j u u w o / i j u n  k u i u i a c u  i  u t

Aksamit praw dziw y lyoński, czarny i kolorowy.______
Wielki w ybór koronek, tiulów, wstążek, haitow, wyrobow 
szmuklerskioh, firanek, pończoch, sznurów ek, trykotów i t. p. 
M agazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodziM agazyn nowości w zakres toa le ty  damskiej wchodzący eh. 
K aszm iry, krepy, grenadyny w ełniane, flanele, chustki płó- 
oienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.
Satynety i kretony francuskie na suKine, gładkie i w de­
seniach. __________ 370 65 100

C e n y  n a j ta ń s z e , f a b r y c z n e .
Próbki na żądanie daje i w ysy ła  franko.

Każdy przedm iot niestosownie w ybrany zamienia na inny.

greki i łaciny, potrzeby n a ­
tychmiast. I piętro , K rupnicza f<"r. 16, % rana 

od godz. 10 do 11, popołudniu od 3 4. 
1699 3 3

Masło
deserowe , niesoione, w paczkach 5-cio k ilogra­
mowych, z opakowaniom i tr*noo po 5 zn-., 
rozsyła Z a r z t | d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  p o d  

S t f y j c m .  1560 6 0

Obstrukcye hem9roi<ł̂ ’ brak. apetytu, niesmak, zg'igę, od­
bijanie wzdęcie, kongestyę itp. usuwa nowy śro­
dek dyetetyezny, smaczny, pożywny i tan i

Piernik higieniczny
z fabryki L, Czyńskiego w Jarosław iu .

Swia-.lectwo: P 'ńsk iego  .B iern ika  higieniczne­
go" używałem kilkakrotnie u , sób 1 ierpiących 
na leniwa trawienie ze skutkiem zna*omit m. 

D r. Edw ard K rzyżanow ski, 
lekarz miejs&i i s,,dowv w Buczauzu.

Cena 20 ct. za sztukę. Do nabycia we wszyst­
kich handlach i aptekach. 436

2 druKarni Związkowej w Kraicowu. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewsK

^Odz.aczone

Środki lekarskie i toaletowe
| wyrobo ,
j JOZEFA TRAUCZYNSKIEGO

aptekarza poć „Koroną" w Krakowie. 
Syrup bal8amlczno-ziołowy nsuwa zadawniony 

i najuporczywBzy kaszel, chrypkę, duszność, za- 
fiegmienie, plucie krw ią i t. d. Cena 75 ct.

fio łka karpackie usuwają kasz-i długotrw ały, 
katar p łu c , a s tm ę , dławienie w gardle i t. d. 
Cena 40 ct. 1631 3 0

Extrakt szpilkowy jest wybornym środkiem 
dla cierpiących na płuca 1 g a rd ło , astmę, brak 
pow ieuza , gdyż rozpylony rozpyl- czem w po­
wietrzu , napełn ia pokój długotrw ałą , zdrową i 
orzeźwiającą wonią lasów szpilkowych. Cena 75 
0 1. i 1 zjr. 50 ct. Rozpylacz 1 złr. 20 ct.

Pastylki ziołowe, złożoue z wyciągów ziół 
gó rsk ich , sma u wybornego, usuwają najupor- 
czywszy kaszel suchy i nerkowy, dławienie, ko­
klusz,  plucie k rw ią , kaszel konwulsy.ny sucho­
tników i bezsenność pow stającą z tych cierpień. 
Cena 50 out.

Jedno z wielu podziękowań b rz m i:
Przesyłam  Panu lis t dziękczynny od mego Bą- 

siada za przywrócone mu zdrowie. Ja k  Panu 
wiadomo siostra moja, cierp iąca na  piersi i za­
dawniony kaszel, skutkiem  którego krew rzucała  
się u stam i, doświadczyła zbawiennych skutków 
przoz używanie s ,ro p u  baisainiczno-ziołowego, 
ekstraktu szpilkowegu i pastylek ziołowych. Te 
o -tu u ie  nosi wciąż przy sobie, a gdy poczuie 
zbliżający się kaszel, używa zaraz jedną p asty l­
kę i zawsze z jak  najlepszym skutkiem. 

Ozeruiowce, d. 20 czerwca, 1886 r.
S te fa n  P a w lik o w s k i.

P. S. Pański ek stiak t szpilkowy jest tak wy­
borny, że nawet najzdrowszy o łowiek, w poko­
ju uaDełuionym jego w o n ią , czuje sic rzezwiej- 
szym.

Utrzymują na Bkładzie apte larze : we Lwowie 
Rueker, w Tarnowie Reid, w Tarnopolu Jam ró- 
giewicz, w W adowicach Kurowski.

W miasteczku Kańczudze
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